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POZNAN, 2 października.

Wiadomości wojennych nie wiele 
isiaj otrzymaliśmy. Doniesienie z Bukaresztu 
wielkiem zwycięztwie armii,.carewicza nadMe- 
iinedem Alim, zaprzeczone przez rozmaite dzion­
ki, zbija kategorycznie wczorajsza Pol. Corr. 

Fy|st to nowy dowód, jak mało można dawać 
icljary depeszom rozsyłanym z Bukaresztu do 

ledeńskich dzienników. Wojska rosyjskie posu­
ną się podobne za cofającą się armią Meheme-

Times przynajmniśj dowiaduje się z Szumli 
września, że rosyjskie forpoczty z Cerkowny 
unęly się aż do Popkioi i ucierają się z Tur- 
i. Kozacy zaś obsadzili Kopace 25 z. ni. — 

P 1 e w n ą Moskale strzelają nieustannie i 
ce wykonują oblężnicze. Podług telegramu 

ptlaily News z Werbicy 26 z. m. pracowali 
beifemuni nad ostatnią paralelą, otworzoną prze- 
:arkko drugiej reducie grywickiej, od której już 
weljlko na 90 stóp byli oddaleni. To samo do- 
caŁi P r e s s e, twierdząc, że wojsko rumuńskie 
brromimo deszczu oblega wyższą redutę grywicką 
ieljotworzyło czwartą paralelę w bezpośredniej bli- 
98|ości reduty. — Jenerała Totlebenaprzyłączono 

i) kv ateiy głównej ks. Karola w charakterze 
emżefa naczelnego sztabu w miejsce jenerała Zo- 
“W — Z Kalafatu ostrzeliwały wojska rumuń- 
,ai,|iifl 30 zeszłego miesiąca okręty tureckie trans- 
Wfrtowe,| spoczywające pod Widdyniem na* ko-

Pod Sylistryą zaś odbudowały wojskaicy.. ś«

wol-

e

(¡reckie na rumuńskiem terytoryum' usypane 
Stoku 1854 przez Moskali w łożysku Dunaju 

iViaMee, z których wonczas Moskale tę fortecę 
jjomtardowali.

Odnośnie do udziału Serbii w wojnie otrzymu­
jmy dziś cały szereg telegramów, wskazujących 

’ emał ostatecznie na bliskość chwili, w której 
ieszczęsne księstwo, dzięki presyi moskiewskiej, 

__inci znowu na szalę miecza swoje losy wraz z ofiarą 
'■Niepowetowanych strat spółecznych i ekonwni- 
!C2Hnych, z po za których wygląda li tylko per- 
re8 ektywa ruiny. Pol. Corr. w depeszy z Bel- 
staadu powiada wprawdzie, że definitywne posta­
nowienie rządu serbskiego zawisło jeszcze od wy- 
lsieku specyalnej misyi agenta moskiewskiego, 

ersianiego, bawiącego obecnie w stolicy księ- 
■ Da, atoli wynik ten, skoro Iiosya raz postano­
wiła wciągnąć Serbią do wojny, trudno, aby 
i- ógł podlegać wątpliwości. Oto wiązanka de- 
_sz, traktujących^ tę. kwestyą, jakie odbiera
|.,eues Wiener Tageblatt:

t**T W i o d o ń, 1 października. Do N. W. T a g e b 1.
kłoszą z Belgradu: Obiega tu pogłoska o przesilo- 

< 14 ministeryalnem. Przygotowania do mohilizacyi armii 
steiltały przyspieszone. - Z Cetyni i: Książę Nikita 
18)}ezwał księcia Milana do wysłania korpusu wojska pod 

wywarok, do czego Serbia zobowiązaną jest na mocy 
ilfedu. — Z Bu k a r e s z t u : Ajent rumuński w Bel- 

Tłzio, Katargiu ma doręczyć ks. Milanowi własnorę- 
lo pismo ks. Karola. — Z Carogrodu: Utrzymują, 
IW. wezyr, wrazić przystąpienia j Serbii do wojny, za- 
¡rza zaproponować złożenie z tronu Milana ; sułtan jest 
¡eydowany uznać Karageorgiewicza księciem serbskim. 

Oprócz powyższych szczegółów donosi jeszcze 
unitę m d e n b 1 a tt, że w Konstantynopolu mają 
ska rody istnienia konwencyi serbsko-czarnogór- 
68 ij, mającej na celu kooperacyą wojsk obu 

gstw w Bośuii, wskutek czego wydany został 
kaz, aby przedsięwzięto środki wojenne ku za­
leżeniu połączenia się Serbów z Czarnogór- 

w ii. Pod Sienicą koncentrują się znaczne siły 
rki eckie. Wszystko więc przemawia za tśm, że 
iyg lotce wojna na półwyspie Bałkańskim znacznie 

rsze przybierze rozmiary. Czy wpłynie to na 
§ Somatyczne stósunki międzypaństwowe, nie da 

dziś jeszcze przesądzać, wobec tajemnicy,
__ą okrywa się dotąd rezultat" narady salcbur-

iej. W każdym razie będzie wymowniejsza od 
zelkich parlamentarnych, interpelacya — na 
órą rząd austro-węgierski zmuszony będzie dać 
tą, niedwuznaczną odpowiedź.

Dzienniki francuzkie wszelkich od - 
p-ni zapełniają swe łamy manifestami wyborcze- 
• i rozlicznemi artykułami to sprawy wyborów, 
zebrań wyborczych, to nareszcie kandydatów 
tyczącemi. We wszystkich tych odezwach nie 
łk zwykłych obietnic i szkalować na przeciwni- 

politycznych. Wielką przedewszystkiem ruch- 
kością odznaczają się Bonapartyści, którzy nie 
lko republikanów, ale nawet swych koneerwa- 
wnych sprzymierzeńców pragną spędzić z pola, 
‘program wyborczy imperyalistów uważać mo- 
a odezwę, wydaną co dopiero przez naczelnika 
4yi, byłego wice-cesarza Rouhera, do wybor- 
k departamentu Puy de-Dóme, którą w stresz­

czeniu podaje depesza Biura Wolffa z 30 
z. m. Odezwa ta mówi, że naczelnik rządu we 
zwał wszystkich uczciwych ludzi, aby powag 
władzy napowró' przywrócili i przez swe głoso­
wanie agitatorów, anarchistów i słabych, którzy 
z nimi paktują, usunęli z areny politycznej. 
Odwołanie się do tych wyższych interesów’ każę 
zapomnieć imperyalistom, że obecna konstytucya 
jest bronią ukutą, przeciwko nim przez nieprzy­
jazną koalicją, przyłączają się zatśm szczerze do 
patryotycznych dążności marszałka, polityce jego 
dają swe lojalne przyzwolenie i władzy jego przez 
cały czas jej trwania bronić będą. Kiedy zaś 
nadejdzie chwila rewizyi konstytucji, doktryna 
„odwołania się do ludu“ będzie kotwicą ratunku 
dla wszystkich, a narodowa zwierzchność przez 
jej werdykt obdarzy kraj narodowemi i demo­
kratycznemu instytucyami, które są dość silne, 
aby strzedz losów kraju i dawną wielkość mu 
przywrócić.

* Otrzymujemy następujące oświad­
czenie:

Duchowieństwo dekanatu powidzkiego, zdzie­
siątkowane w ostatnich trzech latach przez śmierć 
dwóch konfratrów swoich, oświadcza niniejszem, 
iż księdza Moerke, byłego wikaryusza w Biez- 
drowie, a na dniu 29 września r. h. bez misyi 
kanonicznej do kościoła w Powidzu przez król, 
radzcę ziemiańskiego jako koinendarza wprowa­
dzonego, za konfratra dekanalnego nie uznaje i 
żadnej zgoła styczności z nim mieć nie chce.

Ks. dziekan Koszutski, proboszcz 
w Mielżynie, ks. Bogusiewicz, pleban w Os­
trowie, ks. Waszkiewicz, pleban w Strzał- 
kowie, ks. Matysiak z Skarboszewa, ks. Ró­
żański, pleban z Grabo,szewa, ks. Szypow, 
pleban z Brudzewa, ks. Trepiński ze’Stawu.

Kölnische Zeitung
o Polsce.

Wspomnieliśmy wczoraj pod przeglądem o 
artykule, zamieszczonym w 271 numerze organu 
liberałów nadreńskich, Kölnische Ztg, przy­
rzekając czytelnikom naszym na dzień dzisiejszy 
kilka o nim uwag, co tem skwapliwiej czynimy, 
że pismo to pomiędzy Niemcami nie małej za­
żywa powagi i wielce jest rozpowszechnione dla 
obfitości i świeżości politycznego materyału.

Autor artykułu, noszącego napis, „die pol­
nische Frage,“ wspomniawszy na wstępie o za­
targu Germanii z urzędowem pismem nie­
mieckiego i pruskiego rządu, oświadcza, iż daleko 
właściwszem byłoby bój na duchowem rozpoczę­
ty polu, raczej duchową rozegrać bronią, aniżeli 
go kończyć za pomocą królewskiej prokuratoryi; 
nie chcąc wszelako na siebie ściągać niełaski 
sfer rządowych poddaje się w drugiem zaraz 
zdaniu tej wyższśj woli, zastawiając się tym 
lichym pozorem, że zapewne bezpieczeństwo i 
całość państwa tego wymagają. Przytoczywszy 
następnie wyjątek z jednego artykułu Germa­
nii, komentuje go w sposób zdradzający, że 
wspomnienia zapału i eutuzyazmu, z jalciemi 
liberalni Niemcy w 1831 i 1848 r. witali wy­
chodźców polskich, złączone z ideami zaciętego 
Germana, nie chcącego ani piędzi ziemi ustąpić 
z zabranych polskich krajów, złożyły się w gło­
wie jego w jakąś chaotyczną gmatwaninę. Nie 
zapuszcza on się bynajmniśj w rozbiór kwestyi 
zasadniczej, poruszonej przez Germanią, to 
jest, czy zbrodnia popełniona w wieku zeszłym 
na Polsce potrzebuje zadośćuczynienia moralno­
ści publicznej, lecz zbywa ją pospolitym wykrę­
tem, że artykuły Germanii zawierając wiele 
prawdy mieszczą w sobie rzeczy, na które prawy 
Prusak zgodzić się nie może. Miarą oceniania 
kwestyi polskiej jest dla niego w gruncie ta 
sama racya stanu, która przed stu z górą laty 
skłoniła trzy sąsiednie mocarstwa do pogwał­
cenia praw międzynarodowych i do popełnienia 
owego sromotnego czynu, napiętnowanego w osta­
tnim czasie z taką mocą przez katolicki dzien­
nik berliński. A ponieważ ta racya stanu, która 
się Józefowi II i Fryderykowi II takim wysko­
kiem politycznej mądrości zdawała, okazała się 
najwyższym nierozsądkiem, pomijając już moralną 
jśj stronę, ponieważ dwaj reprezentanci germań­
skiej dążności, pozwoliwszy Moskwie zagrabić

ogrojft) j-^.jzęść polskich krajów, podwoili niebez- 
pie'cZv, jiiwo, grożące Niemcom ze strony zabor­
czego państwa północy, dla tego autor na pod­
stawie. tejże samśj racyi stanu nie oświadcza 
się stanowczo przeciwko możliwemu przywróceniu 
Polski w przyszłości, ale 'tylko o tyle, o ile taż 
Polska mogłaby dla Niemiec być korzystną. 
Autor pisze;

Polacy nie wyrzekając się marzeń o odebraniu wszy­
stkich krajów, z których się Polska r. 1772 składała, 
postępują bardzo nierozsądnie. Przy potrójnym rozbiorze 
Polski, zajęły Prusy części dawniej niemieckie, częścią 
przez Niemców zamieszkałe dzielnice, które państwu pru­
skiemu o tyle były koniecznie potrzebne, że łączyły jego 
posiadłości w jedną całość. ... Jeżeli kiedykolwiek mo­
głaby być mowa o przywróceniu Polski, czego dziś nie 
ma, natenczas będą musieli Polacy wyrzec się wszystkich 
prowincji, które w rzeczywistości już nie są polskiomi, 
Niemcy zgermanizowali w przeciągu stu. przeszło lat 
ogromne przestrzenie za pomocą pługa, topora, motyki i 
kielni, i wcielili je nazawsze do Niomioc. Posiadamy je 
tem samem prawem, co stare wendyjskie kraje między 
Elbą i Odrą ; Polacy nie powinni myśleć o odbiorze tych 
krajów — gdyż w pizeciwnym razie znajdą nas gotowycli 
do bronienia orężem tego, cośmy pracą zdobyli.

Ustęp ten dostatecznie charakteryzuje zabor­
czego i cudzej własności żądnego Niemca, który 
w celu utwierdzenia tytułu własności swojej, od­
wołuje się do czasów dzikich mordów i pożogi, 
a wskazując na ponure cmentarzysko słowiańskie 
między Łabą a Odrą, wywołuje cienie pomordo­
wanych zdradliwym toporem niemieckim ksią­
żąt i rycerzy słowiańskich. Sto lat ucisku i sto 
lat wdzierania się do zagród i grodów naszych 
wystarcza mu do wyrzeczenia „myśmy tu pana­
mi“, a trzy wieki panowania Francyi nad Alza- 
cyą i Lotaryngią, jakimże zbędzie argumen­
tem ? — Przez trzysta lat rządziła Polska pru- 
skieni;.¿.krajami, co. się przed uciskiem rozpasa- 
nego krzyżackiego żołdactwa pod jśj opiekuńcze 
skrzydła schroniły, i przez długie te lata uży- 
wyły ,'łogich skutków nie toporów, kielni i mo­
tyk, ale praw, instytucyi i dobrodziejstw pol­
skich; — a autor Polsce do tych krajów prawa 
odmawia?

Wobec tego, cośmy z artykułu Koloń- 
skiéj Gazety przytoczyli, wobec nielogiki, 
z jaką liberalny Niemiec przytacza słowa samo- 
dziercy moskiewskiego: „surtout point de rêve­
ries, za nic sobie ważymy jego dalsze wywody 
o możebności przywrócenia Polski, bo wierzymy, 
że Ojczyzna nasza powstać musi i powstanie, 
nie wskutek gazeciarskich artykułów, nie jak 
„Arystomenes rzucony w przepaść, co przypad­
kiem wolność odzyskał,“ ale jako konieczny i nie­
zbędny czynnik w ustroju Europy.“ Nur der 
iebende hat Recht, powiada autor. Mimo stu 
lat niewoli i rozdarcia Polska żyje, a tém sa­
mem pokazuje, że ma prawo do bytu, uietylko 
lako pognębiony naród, ale i jako państwo, któ­
rego posłannictwo jeszcze się nie skończyło.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN

Powidz, 29 września. 
(Introdukcya rządowego proboszcza p. Moerke.)
(e) Niestety! obawy nasze ziściły się dzi­

siaj. Skoro dozór kościelny, jakem to już był 
dawniej doniósł, odebrał wezwanie do stawienia 
się na sobotę z kluczami od kościoła, całe mia­
sto, przeczuwając, na co się zanosi, bardzo się 
przeraziło. Z tego powodu poczęli częściej ko­
ściół odwiedzać, jakoby na pożegnanie się z przy­
bytkiem Pańskim, w którym już od dość da­
wnego czasu nie było N. Sakramentu. W piątek 
przed wieczorem przybyło do nas 5 żandarmów, 
a 2ch nocowało w sąsiedniej wsi Ługach. Obe­
cność tylu „stróżów bezpieczeństwa“ upewniła 
nas, że nazajutrz odbędzie się smutna ceremo­
nia. Dla tego po raz ostatni zadzwoniono w ko­
chany wielki nasz dzwon, a jakoby na komendę 
zebrało się tak wiele ludzi, że kościół był na­
bity. Wśród łez zaśpiewaliśmy godzinki do Najśw. 
Panny, Litanią loretańską i Święty Boże. Po 
odśpiewaniu suplikacyi, jedna część ludzi wyszła 
z kościoła, a drudzy przychodzili, aby śpiewać 
późno w noc rzewne nasze pieśni kościelne. 
W sobotę od samego rana miasto przybrało zu­
pełną żałobę; nikt się prawie na ulicy nie po­
kazywał. Około godz. 9 zjechnł ks. dziekan Ko­
szutski z Mielżyna i p. Ign. Gutowski z Rucho- 
cina, o godz. 10śj zebrała się reszta prowizorów 
i stanęli wszyscy w liczbie 8 na probostwie, cze­
kając z rezygnacyą na przybycie p. radzcy zie­
miańskiego. Żandarmów zebrało się około 13 
pieszo, na koniach i z bronią w ręku. Na pro­
śbę starszych obywateli, aby się nie dopuścić ża­

dnych wybryków, ale aby dać wyraz wielkiej swo- 
jój boleści, pozamykano wszystkie drzwi i okna 
poczęści pozasłaniano, a żywa dusza nie pokazała 
się na ulicy. Gdy oczekiwani panowie przyje­
chali, przejeżdżali pustemi ulicami, jakoby mia­
sto było wymarło; panowie żandarmi nie mieli 
zgoła nic do roboty. Po godzinie llej przyje­
chał p. radzoa ziemiański Nollau sam jeden 
w swoim powozie, za nim w drugim pojeździe 
jechało kilka! osób, a pomiędzy nimi — spra­
wca naszego wielkiego smutku, p. Moerke. 
Ci drudzy dwaj panowie mieli być pp. Brenk 
i Gutzmer. Gdy stanęli wszyscy na probostwie, 
przywitał pan Radzca Nollau bardzo grzecznie 
księdza Dziekana i wprowadziwszy go (lo probo­
stwa zawołał: Herr Moerke! przedstawiając go 
księdzu Dziekanowi. Ks. Dziekan zapytał się 
p. Moerke, czy ma misyą kanoniczną, na co pan 
Moerke odpowiedział, że obejmuje tymczasowo 
komendę a misyą kanoniczną później dostawi. 
Ks. Dziekan zwrócił mu uwagę na własną jego 
duszę i na wielką krzywdę, którą wyrządza osie­
roconej parafii. Na te słowa nie miał p. Moerke 
odpowiedzi, ale ci dwaj panowie z nim przybyli, 
stojąc za drzwiami, odezwali się, że on wie 
o tem. Pan Gutowski w imieniu dozoru silnie 
zaprotestował przeciwko wprowadzeniu p. Moerke 
i kluczy od kościoła nie wydał, ale ślńsaiz 
w tym celu przywieziony kościół otworzył. 
P. Moerke, przedstawiając się dozorowi, pochwa­
lił Pana Boga, ale nikt mu nie odpowiedział, 
lecz skoro wszedł ks. Dziekan i pochwalił Pana 
Jezusa, wszyscy z pełnej piersi odpowiedzieli: 
Na wieki wieków! Amen. Cały ten smutny 
obrzęd nietrwał ani godziny i wszyscy ci Pa­
nowie razem z p. Moerke i z żandarmami wy­
jechali co prędzej pustemi ulicami, na których 
ani dziecka widać nie było. Cały Powidz, jak 
poznajeeie z tego krótkiego opisu, zachował się 
bardzo poważnie i teraz nie będzie mógł się 
korespondent do Posener Ztg. chwalić, że p. 
Moerke tak dobrze przyjęli parafianie i po rękach 
całowali, jak p. Ryinarowicza w W. Chrzypsku. 
Cześć Powidzowi, że się tak godnie w tym dniu 
prawdziwej żałoby zachowaj. Oby tylko wytrwał 
i cierpliwie a poważnie zniósł tę ¿rzywdę 
sobie wyrządzoną przez p. Moerke, któremu 
nic złego nie zrobił. W kościele powidz- 
kim nie postaniemy, dopóki nam nasza ko­
chana Władza Duchowna nie przyśle prawo­
witego dusz pasterza. Przez czas sieroctwa na­
szego uczęszczać będziemy do sąsiednich ko­
ściołów, nadto urządziliśmy sobie w pewnym 
domu kapliczkę, gdzie się schodzić będziemy na 
wspólne nabożeństwo. Oby się Pan Bóg jak 
najprędzój nad nami zlitować raczył, a tym­
czasem dodał nam męztwa i odwagi do cier­
pliwego a godnego znoszenia tego nawiedzenia 
Pańskiego.

P. S. Dowiaduję się w tej chwili, że wy- 
komenderowano do Powidza całą kompanią woj­
ska z 4 oficerami i lekarzem wojskowym! Czyżby 
się spodziewano bitwy ? Wojsko szło za po­
wozem, który wiózł p. Moerke i jego towarzy­
szów. W Witkowie dopiero wypoczęli nieco 
i potem za p. Landratem jechali, bezpieczniejsi. 
Wojsko stanęło w Wiekowie ćwierć mili od 
Powidza i dopiero gdy nadeszła „sztafeta,“ że 
żywej duszy w Powidzu nie widać, a tem mniej 
uzbrojonych rycerzy, których na około miaste­
czka żanaarmerya Dopiła, wróciło się wojsko do 
Witkowa i Gniezna, zrobiwszy marsz 4 milowy!

Już lepiej nie mogli Powidzanie pokazać, 
jak wstrętna im jest introdukcya proboszcza, 
nie mającego posłannictwa kościelnego; wiele 
okien było szczelnie zasłonionych miechami 
i chustami, aby nawet się nie pokusić patrzeć 
na przejeżdżających; dzieciom, które zwykle 
z taką ciekawością się przypatrują wszelkiemu 
widowisku, nie było wolno wychodzić. Wielkie 
wrażenie sprawiło na żandarmach taka demon­
stracja, dotąd niesłychana, bo miasto wyglądało 
jakoby dżuma nad niem była przeszła, zdawało 
się jakoby grobem. Dzwony już się nie odzy­
wają, bo serca się ulotniły, więc żałoba nie na 
dzień jeden, ale na cały czas, dopóki trwać 
będzie dopuszczenie Boże, w ich tnurach przy­
wdziana.

Lwów, 30 września.
(c = ) Ruch, życie bezprzykładne w kroni­

kach Lwowa! Kilkanaście tysięcy gości z różnych 
stron kraju, w tej liczbie przeszło 100 włościan. 
Po zjeździć byłych uczniów szkoły Lublańskiej, 
kongres wystawców, kongres przemysłowcó w, kon-



gres producentów nafty i wosku ziemnego, kon­
gres rolników, wiec włościański (odbywający się 
właśnie w tej chwili), a nareszcie kongres pszczo- 
larzy i kongres ogrodniczo - sadowniczy, oraz 
przedstawicieli leśnictwa — oto program osta­
tniego tygodnia! Miałby trudne zadanie, ktoby 
chciał być,szczegółowym sprawozdawcą z wszy­
stkich tych zjazdów i zgromadzeń. Dzienniki 
tutejsze, pragnąc jako tako przynajmniej uczynić 
zadość swemu obowiązkowi, musiały na ten czas 
co najmniej w trójnasób powiększyć swe siły re­
porterskie. Wybaczcie więc, że ani się pokuszę 
nawet o rzecz, wręcz niemożliwą — jaką bez- 
wątpienia byłaby chęć zdania Wam, choćby 
w najogólniejszych zarysach, sprawy ze wszyst­
kich owych wieców i kongresów, odbywających 
się często w różnych miejscach jednocześnie, 
w szczupłych ramach korcspondencyi. Samo wy­
mienienie nazwisk mówców i p zytoczenie wnio­
sków i przedłożeń owych zebrań starczyłoby na 
tom.... Poprzestać muszę na scharakteryzowa­
niu chwili i wyrażeniu nadziei, że, Bóg da, z wiel­
kiego ruchu tego i połączonej z nim wymiany 
zdań niejedna zdrowa myśl wyniknie dla społe­
czeństwa naszego, podniesie się otucha nasza 
w przyszłość, ożywi się zmysł dodatniej przed­
siębiorczości i cenienia sił własnych — a co 
najważniejsza: ścieśnią się jeszcze więcej węzły, 
które dzieci jednej matki bez względu na stan 
i nienaturalne granice łączyć powinny ku wspól­
nemu, wielkiemu celowi, jakim jest moralne za­
równo, jak materyalne dobro kraju.

Do najmilszych gości — pojmiecie — zali­
czamy braci naszych od „radia i sochy“, dziel­
nych kmieci, którzy ze wszystkich rzeczywiście 
stron kraju pospieszyli na wezwanie ks. Stoją- 
łowskiego, ażeby także wziąść udział w obrazie 
pracy i życia kraju. Sympatyczna ta drużyna przy­
była tu przedwczoraj, ażeby zarazem uczestni­
czyć w obchodzie uroczystym św. Michała, pa­
trona wschodniej Galicyi, z którym w tutejszym 
kościele 00. Bernardynów połączony jest odpust 
zupełny. Sw. Michał czczony jest także jako 
szczególny orędownik miasta Lwowa wraz z Bło­
gosławionym Janem z Dukli, a transparentu, wy­
stawiane w dni tych świętych Patronów w oknach 
kościoła Bernardyńskiego, upamiętniają chwile 
z przeszłości naszego miasta, mianowicie straszne 
oblężenia Lwowa przez Turków, Kozaków i Tata- 
iów, kiedy srodze uciśnieni mieszkańcy tutejsi 
doznali prawdziwie cudownej opieki ze strony 
tych Orędowników niebieskich. Ludność też lwo­
wska tradycyą tych cudów przechowuje głęboko 
w duszy i z szczególniejszem zawsze nabożeń­
stwem obchodzi święto Archanioła-rycerza, któ­
rego pomnik spiżowy z XVII stulecia, odlany 
z dział, na Bisurmanach zdobytych, zdobi także 
most przy placu Maryackim. W dzień 29 wrze­
śnia nawet wieża ratuszowa lwowska przywdzie­
wa flagę krajową, a rzeczony posąg rok rocznie 
bywa iluminowany.

Wracając do sympatycznych gości naszych, 
byli oni wczoraj po nabożeństwie na posiedzeniu 
kongresu rolników, któremu zrazu przewodniczył 
Wielkopolanin p. Sczaniecki, a gdy tenże nastę­
pnie musiał udać się na plac wystawy, jako j u- 
ror, przewodnictwo nad zebraniem objął prezes 
galicyjskiego Towarzystwa Gospodarskiego, książę 
Adam Sapieha. Kierunek oświaty ludu wogóje, 
a potrzeba zakładania niższych szkół rolniczych 
w kraju w szczególności, były głównym przed­
miotem obrad, nader ożywionych i zajmujących.
Z prawdziwą radością konstatuję jedynie, że myśl 
zdrowa i jasno przedstawiona zawsze trafia do 
przekonania reprezentantów naszego ludu, a na­
wet uznanie z ich strony ofęawiało się niekiedy 
szczeremi, rozgłośnemi oklaskami. Dziś odbywa 
się drugie posiedzenie kongresu rolniczego, oraz 
osobno wiec włościański, z którego przebiegiem 
zapoznam Was bliżej w następnym liśeie.

Trudno dać Wam nawet wyobrażenie o tłu­
mnym udziale, jakiego w tych dwóch dniach 
świątecznych doznawała wystawa krajowa. Dziś 
z pewnością więcej jak 20 tysięcy osób przeszło 
przez kołowroty wstępne na plac Jabłonowskich. 
Mnóstwo zwłaszcza rzemieślników i mieszczan 
z małych miasteczek, oraz włościan zwiedzało w 
te dni wystawę. Pogoda dopiero dziś okazała 
się przyjazniejszą cokolwiek. Oczekują tu pow­
szechnie przedłużenia wystawy, któraby według 
pierwotnego planu miała już być zamkniętą 
dnia 4 października, to jest we czwartek, przy­
najmniej na dwa jeszcze tygodnie. Członkowie 
jednak komitetu głównego, z którymi dziś roz­
mawiałem, nic mi pewnego jeszcze nie mogli 
powiedzieć w tej mierze. Mniemam atoli, że 
rozstrzygać tu będzie ostatecznie — pogoda; w 
razie nastania pięknych dni komitet z pewnością 
uwzględni objawiane z wielu stron życzenia, ażeby 
przynajmniej przedmioty, których wystawcy nie 
wycofają z dniem 4 października, oglądać jeszcze 
można przez czas jakiś. Lwów formalnie zżył 
się już z wystawą, ciężko mu więc z nią się 
rozstać.

Bezpośrednich też korzyści przy­
niosła wystawa więcej, niż się tego spodziewać 
było można. W dziale przemysłu wielka, bar­
dzo wielka część okazów została zakupioną 
i w ciągu ostatniego miesiąca fabrykanci i rze­
mieślnicy, których wyroby na wystawie zwróciły 
na siebie uwagę, otrzymali więcej zamówień, niż 
innemi czasy w okresie kilkumiesięcznym. Wiem 
to z ust samychże wystawców. Zakupiono też 
sporo okazów wystawy koni, bydła rogatego, 
owiec, trzody chlewnej i drobiu. Nawet przed­
mioty zbytku, jak n. p. piękny garnitur mebli 
do sypialni, wyrobu tutejszej stolarni p. Bi­
lińskiego, oceniony na 2,500 złr., znalazł

amatora, który nie pożałował tej sumy za kilka 
mebli, z wielkim istotnie smakiem i staranno­
ścią wykonanych. Wyroby przemysłu domowego, 
szkół snycerskich w Rymanowie i Zakopanem co 
do jednego zakupione, równie jak prawie wszyst­
kie roboty z pracowni św. Teresy i Stowarzysze­
nia pracy kobiet.

Koinisye sędziów już pokończyły swe czyn­
ności, a w wielu oddziałach wystawcy już powy­
stawiali przyznane sobie dyplomy honorowo i me­
dale. Z księgarń, które brały udział w wysta­
wie, otrzymały medale za zasługi na polu wyda­
wniczym położone: księgarnia p. Karola Wilda, 
oraz „Polska“ p. Adama Bartoszewicza.

W sali wystawy Sztuk pięknych, w teatrze, 
od dwóch dni tłok nie do opisania, pomimo, że 
przedstawienia odbywają się dwa razy na dzień. 
Wczoraj ze względu na gości włościańskich da­
wano „Emigracyą chłopską“, dziś komedyą „Pan 
Damazy“, wyborną w swoim rodzaju. Szereg 
koncertów pani Bronisławy Dowiakowskiój i pana 
Gustawa Frieinana zakończony został wczoraj 
produkcyą w sali resursy mieszczańskiej,, 
nasze Towarzystwo muzyczne, ciężkie jak tomsze, 
nie wystąpiło w czasie trwania wystawy z po­
pisem, o co słuszny możemy doń mieć żab

W oj na ni osk iewsko-turecka.
* Nad Dunajem. Według depeszy 

Ti mes a z Szumli (z dnia 29 z. m.) mieli Mo­
skale posunąć przednie straże armii carewicza 
do Popkioi, przyczśm, naturalnie, zachodzą dro­
bne utarczki. Kopace obsadzili kozacy. O ża­
dnych ruchach gros moskiewskiego nie dotąd 
nie słychać. Dziennik angielski stwierdza, że 
motywa, które skłoniły Mehemeda Ali baszę do 
zarządzenia odwrotu, zasadzają się na tern, iż 
armia carewicza otrzymała znaczne posiłki oraz, 
że Moskale skutkiem tego zagrozili prawemu 
skrzydłu tureckiemu. Za tern przemawia także 
okoliczność, że kierunek odwrotny przedsięwziął 
Mehemed południowo-wschodni. Zresztą z nad 
Jantry i Łomu żadnych dziś niema wiadomości.

Natomiast w Dobruczy zaczyna się nieco 
więcej ruchu. T i m e s donosi z Szumli pod dn. 
27 września:

Secaria basza donosi z Bazardżyka, że w dniu 25 
b. m. wysłał kilka szwadronów kawaloryi na rokonesans 
oclem rozpoznania pozyeyi moskiewskich nad wałem Tra- 
jana, a szczególniej pod Medżidje. Oddział ten zetknął 
się z przeinagającą jazdą nieprzyjacielską. Kilka miej­
scowości naprzód od Medżidje jest obsadzonych przez nie­
przyjaciela.

Do Fremdeublattu piszą z Gałacza:
Odnośnie do przygotowań moskiewskich na zimę, 

wiadomo dotąd, że w Bab..dagh urządzają centralny ma­
gazyn prowiantowy, zaś w miasteczkach: Tulczji.” Hir- 
sowa i Kiustandżo zakładają mniejszo stacyo prowian­
towe. W celu ułatwienia duwozów, Moskale naprawiają 
drogi w Dobruczy. — Nie korpus egipski, przydzielony 
do armii Mehemeda Alego, lecz oddziały egipskie, stojące" 
na północ od Bazardżyka przekroczyły pod Sylistryą 
Dunaj pod dowództwem Talaah baszy, lecz dotąd nie po­
sunęły się po za obręb strzałów działowych fortecy."

Z pod Plewny ważniejsze wiadomości — 
wedle oiieyainych depesz — zamieszczamy pod 
Przeglądem. Tu przytaczamy telegram Dai­
ly Teiegraph, donoszący pod dniem 27 zm. 
z Orchunii, że druga już kolumna z korpusu 
Czewketa baszy, przeznaczona do Plewny, jest 
już gotową do wymarszu. Znaczne posiłki przy­
chodzą wciąż do Orchauii. Wysłano już dwa 
ciężkie działa do Plewny, za którymi dalsze wkró­
tce odejdą.

Niektóre dzienniki wiedeńskie podają wieść, 
że Moskale postanowili urządzić nową wyprawę 
za Bałkany, celem podjęcia przerwanych operacyi 
w Kumelii, skutkiem czego Sulejman basza 
miałby zostać zmuszonym do zaniechania ataku 
w Szypce, Do wyprawy tej mają być użyte 
cztery pułki kawaleryi gwardyi, brygada strzel­
ców gwardyjskich i niektóre inne oddziały, pod 
dowództwem jenerała Hurko. Wojska te przejść- 
by miały góry przez wąwóz Hain Boghaz.

Z luźnych wiadomości z teatru wojny za­
notować dziś mamy, że synowiec posła angiel­
skiego w Carogrodzie, p. Layarda, umarł w obo­
zie pod Szypką na tylus. Jak donosi telegram 
Times’a, porucznik Layard pochowanyj został 
w klasztorze greckim pod Kazanłykiem, z wszei- 
kiemi honorami wojskowemi, na rozporządzenie 
Suiejmana baszy. Batalion piechoty odprowadził 
trumnę do grobu. ,

Z różnych stron donoszą o ¿akupach i tran­
sportach materyałów pontonowych dla armii mo­
skiewskiej w Bułgaryi. Mianowicie poczynił rząd 
znaczne zakupy we Francyi i Szwajcaryi.

Telegram wreszcie, umieszczony w części 
nakładu wczorajszego' numeru, donosi:

Cą't ogród, 30 września. Według pogłosek, 
Porta odmówiła przyzwolenia na przowóz przez Dunaj 
drzewa na baraki na zasadzie, że konweneya genewska 
nie wymaga podobnych ustępstw. Co zaś do wysyłki to­
karzy az Dunaj, to Porta nie ma nic przoeiw temu.

* Siła odporna Tiircyl. W rzędzie 
ciekawych uwag i danych o stosunkach, które 
wojna teraźniejsza wyprowadziła dopiero na świa­
tło dzienne, a których obecnie pełną bywa prasa 
europejska, spotykamy także w augsburgskiej 
A lig. Z tg. artykuł p. J. v. Wickede, w któ­
rym znany ten publicysta w sprawach wojen­
nych, odpowiada na pytanie, tyle razy w ostat­
nich czasach powtarzane: zkąd Turcy biorą pie­
niędzy i żołnierza do prowadzenia tak długiej i 
uciążliwej wojny ? Otóż w rozwinięciu tego te­
matu autor pisze:

Jest to w calem tego słowa znaczeniu wojna ’lu­
dowa na olbrzymią skalę, jakiej Francuzi nawet w przy­
bliżeniu nie prowadzili ani w roku 1792 ani w latach 
1870 i 1871. Fanatyzm religijny, rozbudzany ustawicznie 
sprowadza na pole walki ciągle nowych ochotników, któ­
rzy wypełniają ubytki w batalionach i dodają im nowych 
sił, pomimo, że od 20 miesięcy nie wypłacono żołnierzom 
żołdu, pomimo, że ci żołnierze nie mają odzieży, pro­
wiantu, pomimo wreszcie niedostatek w urządzeniach 
sanitarnych i brak szpitali. Narodu turockiego nie mo­
żna oceniać podług gospodarki w Stambule, jak to uczy­
nił jenerał Ignatiew, który bezmyślnie doradzał swemu 
władzcy i panu potrzykroć: „Wypowiedzieć Wysokiej 
Porcie wojnę, bez najmniojszogo racyonalnego powodu, 
w sposób bezwzględny.“ Ileż to razy musiał już toraz 
Aleksander, ten osobiście tak szlachetny (!) monarcha, 
złorzeczyć godzinie, w której usłuchał rady próżnego, 
dumnego dyplomaty i całej gromady dzikich, chciwych 
i na wskroś rewolucyjnych panslawistów a 1 a Fadiejew 
i Czernajew ? Jakie uczucia muszą miotać monarchą, 
gdy widzi żo w zamian za olbrzymie ofiary, nio osiągnie 
żadnej namacalnej korzyści! Przeszło ICO,000 zdrowych 
i silnych ludzi, stanowiących kwiat młodzieży męzkiój 
kraju, który już i tak w stosunku do swego obszaru jost 
zanadto słabo zaludniony i bardzo wielo milionów rubli, 
kosztuje już Rosyą ta 5 miesięczna wojna. — Na parowcu 
płynącym z Stambułu do Warny, jechał wraz ze mną 
zgrzybiały starzec, liczący przeszło lat 60. Był to puł­
kownik pułku nizarrów, rekrutowanych w Tesalu, który 
minio niewygojonej rany, zadanej mn przez kozaka lancą 
spioszył do swogo pułku, stojącepo w Plownio. W twarzy 
okolonej siwą brodą przebijała się łagodność i dobrodusz- 
ność prawie dziecięca a przy tern największa uczciwość, 
tak, żo bez liczenia powierzyłbyś mu cały wór złota. Alo 
ta łagodność i dobroduszność zamienia się w srogość i 
dzikość tygrysią, gdy w Turku zostanie pobudzony fana­
tyzm religijny. Ton stary weteran, będąc joszcze chło- 
pięciom odbył kampanie przeciw Rosyi w latach 1827 — 
1829 a następnie od roku 1853 — 1856. Rozprawiając o 
kampanii obecnej, wyraził on niezłomną nadzieję, że 
Turcya wyjdzie z tej wojny, gwałtom jój narzuconej, zu­
pełnie zwycięzko. Nadmieniłem, żo możo dla braku pie­
niędzy i ludzi, zostanie Turcya zmuszoną do zawarcia 
upakarzającego pokoju, na co odpowiedział mi mój miły 
towarzysz: Inszallah! po co nam pieniędzy? Mój 
pułk nio dostajo już od 20 miesięcy żołdu a mimo to 
walczy dzielnie dniem i nocą, z nadzwyczajnym zapałem 
przeciw Moskalom i walczyć będzie z takim samym za­
pałem i bohaterstwem w ciągu dalszych 20 miesięcy, 
chociażby nie otrzymał ani jednego piastra. Żywności 
dla armii dostarczają nam naszo azyatyckio i europejskio 
prowineye; grubego sukna i obuwia dostarczają nam 
nasze krajowe fabryki. Jeżeli my oficerowie i szeregowcy 
otrzymamy tylko trochę ryżu, kawy, a od czasu do czasu 
kawałek baraniny i co roku jeden surdut, jedną parę 
spodni, parę butów i koc wełniany najlichszego 
gatunku, to mamy aż nadto wiele, żeby z ocho­
tą i z zapałem bić się za padyszacha i proroka. 
Za pieniądze zbierane przez kasy tytułom opłaty cła, za­
kupujemy broń i amunicyą za granicą, a w całym kraju 
nio potrzobujomy również pieniędzy, albowiem urzędnicy 
cywilni mogą tak samo jak my obyć się bez płacy, 
jeżeli otrzymują tylko regularnie żywność. Koni i wołów 
dla armii jeszcze mamy podostatkiem w Arabii, Egipcie, 
i Małej Azyi, a rekrutów, którzyby zastąpili ubytki 
w pułkach, nie zabraknie nam nigdy; wszakże dopiero 
teraz zaczynają się zgłaszać ochotnicy w takiej liczbie, 
iż nie wiemy, co z nimi począć. Szeregowiec o jednem 
oku, możo jeszcze bardzo celnie strzelać do Moskali, 
a szeregowiec kulawy spełnia za wałami i okopami 
służbę tak dzielnie, jak każdy inny, posiadający dwie 
zdrowe nogi. Skoro car rosyjski wypowiedział nam woj­
nę tak lekkomyślnie i tak zuchwale, to niechżeż teraz 
zbiera owoce. Jeżeli jednak spodoba się Bogu dopuścić, 
ażeby Turcya runęła już obecnie, to upadniemy z hono­
rem, ale przedtem postaramy się jak najwięcej wrogów 
naszych wyprawić na tamten świat. .. będzie to rzeź tak 
okropna, że jeszcze po stu latach opowiadać będą o niej 
z zgrozą przyszłe pokolenia.“ Tak mówił stary, ranny 
pułkownik, a mówił to z takim spokojem i wiarą, 
a z oczu jego tryskał taki dziki ogień, że niepodobna 
było wątpić ani na chwilę, że wszystko to, co powiedział, 
pochodziło z głębokiego przekonania. Armia, która liczy 
takich bohaterów na setki, nie możo być tak łatwo poko­
naną, a naród, który wydaje takich bohaterów, może 
wprawdzie być zgnieciony przemocą, ale nigdy nie może 
być upokorzony. Oby wszyscy, którzy tak bezmyślnie 
prawią o rychłym upadku Turcyi, przypatrzyli się bliżej 
tej armii tureckiej, która ma bronie honoru swój ojczy­
zny, a niezawodnie nabraliby innego przekonania.

Warna jest obecnie nadzwyczajnie silnio ufortyfi­
kowaną, nierównie silniej niż podczas wszystkich dotych­
czasowych wojen wschodnich. Turcy mają tani główny 
skład dla całej swej armii, operującej na północ od Bał­
kanów a w porcie stoi niezliczona ilość okrętów i statków, 
które przewożą, dowożą i odwożą amunicyą, broń, pro­
wianty, rekrutów, rekonwalescentów i rannych. Nadzwy­
czajną korzyścią dla Turków jest także ta okoliczność, że 
Moskale nie mają obecnie na Czarnóm morzu floty wojen­
nej. któraby była w stanie przeszkadzać flocie tureckiej 
w spełnianiu jej zadania. Wszystkie potrzeby dla armii 
mogą tedy Turcy bez przeszkody przewozić na okrętach 
tak do fortec naddunajskich jako też Armenii i tym spo­
sobom zaopatrzyć we wszelkie potrzeby fortece w Warnie, 
Szumli, Sylistryi i Ruszozuku. Mojem zdaniem, Moskale, 
nie posiadający floty do blokowania Warny, nie będą mogli 
nigdy zdobyć tej fortecy, równie jak Szumli. , Właśnie 
w takim kraju, jak Turcya, gdzie niema dróg żelaznych 
i gościńców bitych, po których możńaby transportować 
ciężkie działa oblężnicze i ciężkie wozy z amunicyą, for­
tece mają daleko większo znaczenio, niż w krajach pokry­
tych olbrzymią siecią dróg żelaznych i wybornych gościń­
ców bitych. Gdyby w roku 1870 nie mieli Niemcy wy­
bornych francuskich dróg żelaznych, po których z łatwo­
ścią przewieźli pod Paryż działa oblężnicze, to zaiste nie 
byliby w tak krótkim czasie zdobyli stolicy Frai-cyi. Mo­
skało struchloją naprawdę dopiero wówczas, gdy im przyj­
dzie oblegać fortece tureckie. Skoro nio potrafili dotych­
czas zająć Plewny, gdzie w największym pospiechu usypano 
kilka redut i wykopano kilkanaście rowów, gdzie Turcy 
mają do dyspozycyi tylko zwykłe działa połowo, to cóż 
dopioro powiodzą, /gdy im przyjdzie zdobywać Szumię, 
Wanię, Silistryą, Ruszczuk i Widyń? Droga żelazna, 
prowadząca z Warny do Szumli, tudzież wolny przystęp 
do portu w Warnie, umożliwia Turkom zaprowiantowanie 
tych fortec w ten sposób, iż ewentualnie rnożp każda 
z nich wytrzymać kilkuletnie oblężenie. Gdyby/Mehemed 
Ali został nawet pobity, to w każdym razie rnożp cofnąć 
się do Sylistryi albo do Szumli, choćby i wówczas, gdyby 
Ruszczuk był cornowany przez Moskali. Osman basza zaś 
może na każdy wypadek cofnąć się do Widynia. A dwie 
te fortece, zaopatrzone należycie w prowiant i amunicyą 
mogą na cały rok przeciągnąć wojnę.

* Owoce wojny. Pan Layard, poseł 
angielski w Konstantynopolu, przesłał do Lon­
dynu urzędowi spraw zagranicznych sprawozda­
nie konsula jeneralnego p. Fawcett, o stanie, 
w jakim znajdują się okręgi Kazanłyk i Jeni 
Zagra za Bałkanami i ich mieszkańcy. Oto 
brzmienie tego rozdzierającego serce raportu:

J oni Zagra, 10 września.
W ostatniem piśmie mojem uwiadomiłem Pana,

żośmy zamierzyli odbyć podróż do Adryanopola przez Ka-

zanłyk i Jeni Zagra. W Kai łowię rozdzieliliśmy mąk 
i ryż pomiędzy 3,500 głodnych osób, w tej liczbie 30 ro 
dżin muzułmańskich. Rozdałem także małe kwoty pio 
niężne. Wyjechawszy ztąd o godz. 6, stanęliśmy po kilki 
godzinach w małej wiosce tureckiej Mideraski, któr 
w większój części spalona jest przez Moskali. Rozdaliśm 
wsparcie potrzebującym. Dalej na drodze spotkaliśm 
karawanę z 70 rodzin tureckich, powracających do swe 
wsi Karakioi; rodziny te znajdowały się w ogromnej nęŁ 
dzy, dali lny im więc wsparcie. Popołudniu stanęliśmy] t 
w Kalofer, wsi tak dużej jak Karłowa, którą znaleźliśmy t 
do gruntu spaloną i zburzoną. Była to miojscowość bul, f 
garska, a jak nam mówiono, miała być zbombardowano 
przez jakiegoś baszę, wskutek napadu Bułgarów na stacyolii 
nujących tam żołnierzy, których 100 zabito. Nie zastaŁ 
liśmy tu ani jednego domu, same tylko ruiny. — NieoŁ 
podał ztąd spotkaliśmy szereg 400 wozów, wiozącyci 
rannych żołnierzy turockich z Szypki, a nadto na tejż 
drodze zauważyliśmy liczno gromady zbiegów, którym ro 
zdaliśmy równioż wsparcie, i po południu przybyliśmy d 
obozu Suiejmana baszy. Stanęliśmy w pobliżu namiotó' 
czerwonego krzyża i półksiężyca, w spalonej wiosce, ni« 
opodal od równiny. Wieś znajdowała się w okropnyi 
stanie, ponioważ mnóstwo trupów leżało niepogrzobanycl 
Nikogo tu nio było, prócz doktorów, małej straży i - 
trupów. Nazajutrz rano udaliśmy się do Kazanłyku 
Droga po obydwóch stronach zawalona gnijącemi już cia 
łaini. Okolica tu piękna, urocze łąki i lasy ozdabiaj 
krajobraz, eo tem wstrętniejszą czyni straszną tę scenę 
Kazanłyk jost to miojscowość duża, tocz w większój czę 
ści przez Moskali i Bułgarów spalona. Obocnio jest t 
jodon wielki dom zarazy. Ranni żołniorzo i chorzy leż 
w każdym domu, na którym joszcze dach pozostał. N 
wiolu podwórzach widzieliśmy calemi tuzinami łożąc 
trupy niepogrzebane. Powietrze z tego powodu jest okre 
pne, a że dotąd nie wybuchnął tu ciężki tyfus, jest n 
rzeczywiście zagadką. Przejeżdżaliśmy około wsi turec 
kiej, gdzio ciała kobiot gniły na słońcu. Dnia nastę 
pnogo przybyliśmy do Mucblis. Kwitnąca ta wieś turi 
cka jest zupełnio zburzona, z wyjątkiem sześciu czy sń 
dmin domów, w których mieszkańcy pozostali przy życi 
chronili się w okropnym stanie nędzy. Jest to‘ ta sani 
miejscowość, zkąd 60 kobiet i dzieci muzułmańskie 
uprowadzono w Bałkany i z zimną krwią zamordowani 
sponiewierawszy poprzednio. Pewien starzec opowiadi 
nam, że kozacy moskiewscy pomagali w tej rzezi Bulgj 
rom, lecz, dodał, nie byli to nasi sąsiedzi, tylko rajas 
z dalszych okolic. Nieco dalój znaleźliśmy znowu dni 
wieś zupełnie spaloną i zburzoną, Ofanli, w otoczeni 
bujnej roślinności drzew. Było tu około 40 rodzi 
w ogromnej nędzy. Ztąd udaliśmy się na równinę, gdzi 
miała miejsce bitwa. I tu wszędzie lożały ciała nio po 
grzebano całemi setkami. Powietrze tu okropne. Cal 
okolica pomiędzy Karłową a Jeni Zagra jest wyludnioi 
i nasycona miazmami z ludzkich szczątków. io

J. H. F a w c o 11. zi
_________ 10!
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* Czarnogóra i Serbia. Najnowsz 

doniesienia ważniejsze co do wypadków w księ 
stwach lennych Turcyi podajemy powyżej na in . 
nem miejscu, rejestrując w niniejszej rubryc 
następujący telegram Ńeues W i en. Tage er 
b 1 a 11 z Serajewa: ■ }

Wedle doniesienia dziennika Bosua, powstań: ń 
w okręgu Derrant zostali w ostatniej bitwio z Turkan os 
pobici. Wysłano wojska przeciw Czarnogóreom z Serajef? 
w a do Parco. r1'

mą
* Azyaiyclii teatr wojuy. IiiurtP*’

telegraficzne H i r s c h a podaje następujące wiaL’ 
domości: daj

Główne siły Izmaiła baszy wyparte zostały znonkyr 
z równiny Araksos w góry pograni,zzne. Związok ic' 
z armią Mukiitara jost zagrożony, skutkiem ponowneg
obsadzenia przez Moskali Kulpi. — Derwisz basza wysil ¡e
z Batum 10 batalionów przez Artwin i Ardanucz przoci 
Ardahanowi. Z wojskiem tem ma kooperować 8 batalii cy 
nów, wysłanych z Karsu przez Arpaszan. Przednie strai ie 
tureckie stoją we wsi Legwa, naprzociw pozyeyi moskie la 
wskiój pod Mucha Estate, która zaraz po rozpoczęci 
wojny została obsadzoną.

ZIEMIE POLSKIE.
* Wspominaliśmy już kilkakrotnie o pro­

jekcie interpelowania w Izbie wiedeńskiej rząd& 
o sprawę wschodnią przez delegacyą polską.
O przebiegu i treści dyskusyi nad tą spraw 
w Kole polskiem piszą do Czasu 26 zeszłegf p 
miesiąca: krz

Ponieważ Koło poselskie polskie na posiedzoni ®ic 
swem 24 t. m. uchwaliło, jak wam pisałom w liście wczi/P' 
rajszym, aby wnoszący o wystosowanie przez posłów po Mc 
skich do rządu intorpelacyi w sprawie wschodniej, prze We 
łożył Kołu poselskiemu projekt intorpelacyi lub przyna;lsh 
mniej zarys projektu lub wskazał kierunek, w jakim pr( we 
ponuje rząd intorpelować, przedstawił p. Ludwik Skrz yf e°< 
ski na wezorajszem wieczornem posiodzeniu Koła nasi-1® 
pujący projekt intorpelacyi: tsz

„Zważywszy, że wojna wybuchła u granic mona c3'£ 
chii (i po kilku podobnych zważywszy), zapytują się rzą<M1< 
niżej podpisani posłowio :

1) Czy traktaty paryskio z 1856 roku, mocą kt wi
rych uregulowane były prawa i obowiązki mocarst pri 
względem Turcyi, a mianowicie artykuły VII i IX tr li® 
ktatu paryskiego z 30 marca 1856 roku i artykuły I i 
traktatu z 15 kwietnia 1856 roku zawartego mięć Wu 
Austryą, Francyą i Anglią — są jeszozo w sit 6so 
mocy? czy tóż zostały usunięto przez nowe umowy lt “to 
traktaty ? 1

2) Jeżeli zaś zawarte zostały nowe umowy li >PC
traktaty, tyczące się sprawy wschodniej, jakie są podstaGd 
tych traktatów, a mianowicie, w jaki sposób i jakiei zpr 
warunkami są w nich zabezpioczone na wszelki wypad Zez 
polityczfle interesa naszej monarchii na naszej wschodni1; 
południowej granicy ?“ lS101

P. Skrzyński uzasadniając swój projekt usiłoe 
udowodnić, że odpowiada on adresowi ułożonemu prJ 
komisyą sejmową i przyjętemu przez Koło sejmowe ’!ł® 
Lwowie 26 sierpnia r. b., albowiem projektowana pri1 b 
niego interpelacya zapytuje się, czy istnieją trakt»1 ®dz 
paryskie, mające położyć tamę dążeniom Moskwy • 
Wscbodzio.

Wszyscy posłowie przemawiający na wczorajsi' E 
posiedzeniu Koła, mianowicie: Chrzanowski, Krzeczut 
wicz, Julian Czerkawski, ks. Raczka, Woigel, Euzobi» iłuj 
Czorkawski i Dunajewski wystąpili w wymienionej tu t iow 
lei przeciw takiemu projektowi interpelacyi, ją „ . 
przedłożył p. Skrzyński. Stroszczę ich głosy w koloi, j • ' 
występowali. ec

P. Chrzanowski wykazał, że kierunek i n>! ¡go 
zasadnicza projektowanej przez p. Skrzyńskiogo interp»- zec 
cyi, a kierunek i myśl zasadnicza adresu sejmowego

Projektowana interpelacya zdaje s 
iom moskiewskim na Wschodzie i !l

Swzupełnie odmienne.
widzieć tamę dążeniom moskiewskim na Wschodzie 
bezpieczenie interesów monarchii austryacko-węgiorsk Bi 
w traktatach paryskich, w których mniemano położyć > jj 
tamę czterema warunkami a mianowicie: zamknięci1 ,, 
cieśnin Dardanelów i Bosforu dla okrętów wojenny1 ”. 
orzeczeniem noutralności morza Czarnogo, który to wa>



J nck usunięty został przez późniejszy traktat, orzeczeniem 
neutralności Dunaju, a szczególniej postanowieniem, 
»’ miejsce wyłącznie moskiewskiej, wspólnej opieki mo­
carstw nad chrześcianami w Turcyi. Natomiast projekt 
adresu przyjęty przez Koło sejmowe 26 sierpnia wskazał 
także „wał nieprzeparty“ przeciw niebezpiecznym dla Au- 

iiiłstryi, dla wolności i cywilizacyi dążeniom Moskwy do 
riijujarzmienia wszystkich ludów słowiańskich, ale wskazał 
ujlgo nie w traktatach paryskich, które okazały się niesku-
¡njjfecznemi, bo właśnie w imię tych traktatów Moskwa iu- 
mjl tcrwemuje teraz w Turcyi, lecz wypowiedział: że „nie­
uk przepartym wałem przociw tym zatrważającym prądom, 
mi przeciw tym dążeniom do ujarzmienia przez Moskwę

■szystkich narodów słowiańskich w imię panslawizmu — 
to narody słowiańskie, które nie chcą się zrzec swej

grodowej odrębności.
Wskazał dalej projekt adresu, żo takim właśnie 

ist naród polski; w ten więc sposób przodstawił, że je- 
[ynie przez rozwiązanie sprawy polskiej równocześnie 

prawą wschodnią , może być ta sprawa wschodnia sta- 
iowczo załatwioną bez niebezpieczeństwa dla Austryi. 

ie Jilorpelaoya projektowana przez p. Skrzyńskiego idzie 
yi Iprost w innym kiorunku; czyniący taką interpelacyą 
cl Bawaliby się wypowiadać, że zależy im jodynie na utrzy- 
- Baniu traktatów paryskich, w mniemaniu, że traktaty 
(U ubezpieczały monarchią austryacką przociw dążeniom Mo­
la fewy — co jest fałszem, i że w całej sprawie wschodniej 
aj idzie im tylko o zawarcie nowych traktatów, któreby za- 
nę ozpioczały intoresa monarchii na jej „południowo-wscho- 
zę niej granicy.“ Przedstawiał wroszcie p. Chrzanowski, 
t s Polacy nie mogą obstawać za utrzymaniem panowania 

ożi ircckiego nad innemi ludami, a to panowanie zastrzegał 
Ni laśnio traktat paryski. Z powyżej więc wyrażonych 
ąc rzyczyn, oświadczył się przeciw takiemu projektowi inter-
ro olacyi, jaki wniósł p. Skrzyński.
u P. Krzeczunowicz popierał w zupełności 
oc yśli wypowiedziane przez p. Chrzanowskiego i dodał, że 
itę edług praw narodów, wojna obala istniejące między mo- 
iri Łrstwami wojującemi traktaty ; przeto traktaty paryskie 
iii ie ob, wiązują już od dzisiaj ani Moskwy ani Turcyi po 
ci izpoczęciu między niemi wojny od pół roku. Interpola­
mi ja taka, jaką proponuje p. Skrzyński, nie zaznacza by- 
ic ijmmej stanowiska Polaków wobec sprawy wschodniej, 
,U' p przynosi żadnej korzyści ani dla narodu naszego, ani 
■di dla monarchii — jest więc przeciwny takiej inter- 
gs ilacyi.
as P. Julian Czerkawski w obszernym wy wodzie 
ui rzedstawił, żo narody południowo-słowiańskie mają prawo 
ni lo nicpodiogłego bytu, do zrzucenia jarzma tureckiego, 
Izi i jakkolwiek Moskwa nie niesie im wolności, jednak in- 
Izi torpedując o traktaty, zastrzegające integralność Turcyi, 
po dawaliby się posłowie polscy występować przeciw pra­
lni TOin, jakie mają ludy południowo-słowiańskie do niepod- 
on ległości. Z tych powodów jest przeciw interpelacyi pro­

ponowanej przez p. Skrzyńskiego; nawet chwili teraźniej- 
zej nio uważa za stosowną do interpelowania ze strony 
osłów polskich, jakkolwiek pragnie, aby to pytanie pozo- 
tało jeszcze w zawieszeniu, bo stosowna chwila może

SZ adejść. W tym samym duchu przemawiał także p. ks. 
jję ¡uczka.
jn P. Euzebiusz Czerkawski oświadczył się prze- 

iw zaprojektowanej przez posła Skrzyńskiego interpelacyi,
V hociaż uznaje potrzebę, aby posłowie polscy wnieśli in- 

erpełaeyą lub wzięli udział w rozprawach, jakkolwiek ko- 
ystniojsze do takiego kroku położenie było w paździor- 

ińs litu roku zeszłego. Jego zdaniem, intorpelacya przez 
aj osłów polskich czyniona, pawinna poruszać sprawę pol- 
ąj< ską, chociaż to poseł Skrzyński uważa za myśl bardzo

piwną.
P. W e i g e 1 nie zgadzał się także na proponowa­

ną przez p. Skrzyńskiego interpelacyą, gdyż ta nie odpo- 
yj,iiria.da wcale myśli adresu, a odpowiadać mu powinna ; 

[mniemał, że z powodu uchwalania budżetu lub uchwala- 
“,nia reformy podatków można wystąpić z interpelacyą, żą­

dającą wskazania przez rząd kierunku politycznego, w któ-
owi ym chce iść w -sprawie wschodniej.
ie . . P' P.u n a 1 e w s k i przedstawiał, że przeciw wnie- 

icg ioniu takiej interpelacyi, jaką proponuje » p. Skrzyński, 
sla io miałby nic, gdyby był posłem niemieckim ; ale nie 
)ci lożo doradzać, aby posłowie polscy wnosili taką interpe- 
di( icyą, gdyż ona ani nie zaznacza ich stanowiska w spia- 
rai io wschodniej, ani nie może przynieść żadnego pożytku 
¡kie ia kraju, a nawet dla państwa.
ęci Następnie p. Krzeczunowicz odczytał myśl 

¡projektu innej interpelacyi, dla której 
mktem wyjścia byłoby upomnienie się, dla czego sej- 
owi galicyjskiemu nie pozwolono wyrazić swych zapa- 
ywań na sprawę wschodnią, co byłoby korzystnem dla 
lonarchii i kraju, a w zapytaniach zaś, będących treścią 
itorpelacyi, zaproponował streścić główną myśl projekto­

wo’ anego adresu. Projekt takiej interpelacyi poparł poseł
|dl Krzanowski.
ski . I'ecz P- Skrzyński cofając proponowaną przez 
łWi tobie interpelacyę, nie zgadzał się, aby wziąść pod roz-

1 rawy zarys nowej, przedłożonej przez p. Krzeczunowicza 
e“ popartej przez p. Chrzanowskiego. Przeciwnie poseł 

krzyński nalegał, aby Koło polskie zaraz uchwaliło 
oni niosek, iż ma być wystosowaną bezzwłocznie in- 
iczitrpełacya, co do której wniósł projekt nieodpowiedni, 
poi atomiast usiłował dowieść, że interpelacyą powinna być 

:zei iiesiona na posiedzeniu Izby we czwartek. Przeciwnie 
maj »słowie Czerkawski Euzebiusz, Dunajewski, Chrzanowski, 
pti rzeczunowicz wykazali, że nie ma potrzeby wniesienia 
yi eodzownie na czwartkowem posiedzeniu interpelacyi, za- 

isti™ minister odpowie na interpelacyą klubu postępowego;
razem sądzili, że jeżeli posłowie polscy wniosą interpe- 

>na W, nie należy przyczepiać jej do interpelacyi wspoui- 
zą( <®ogo klubu, ani wnosić jej w dzień lub w przededniu 

'stąpić mającej odpowiedzi ze strony rządu ; albowiem 
kt ioz to nasunęłaby się właśnie rządowi sposobność do 

.rst iprawiodliwienia , iż na interpelacyę posłów polskich nie
tu je żadnej odpowiedzi.
i, Po takiem przedstawieniu, Koło polskie ogromną 

iędl ększością odrzuciło projokt p. Skrzyńskiego o wy­
gi osowanio bezzwłoczne interpelacyi, której projokt on sani 

■ li fnął i która w żadnym, razie bezzwłocznie wystosowaną 
® nie mogła, choćby się Kolo na zasadę zgodziło. Za­

li Spca chorego przewodniczącego, p. Baum nio podał 
ta«8 d głosowanie, aby za przedmiot szczegółowej 
ciel ’prawy wziąć zarys projektu interpelacyi nakreślonej 
iadi !oz p. Krzeczunowicza, poparty przez p. Chrzanowskie- 
dni h przyjdzie on zapewne pod rozbiór na późniejszych

'siedzeniach Koła.
tofl Na posiedzeniu Koła 27 bm. Ludwik Skrzyński 
pri f'iął sam swój wniosek interpolacyjny; uchwalono na 
o ' !ie ani interpelować, ani w ewentualnych rozprawach 
pri8 brać udziału. Na adres wyborców klub polski odpo- 
l;t;S Mzieć ma niemoryałem.

NIEMCY.
|S2e ''
zim * B e r 1 i n , 1 października. Prasa ,,libe- 
ibimlua“ i półurzędowo „liberalna“ zajmuje się 
U.howu kwestyą wyboru Papieża. Artykuły odno- 
j Jj e robią tym razem to wrażenie, że rząd nie- 

iecki nie zamierza przy przyszłym wyborze no- 
odgo Papieża rościć tych pretensyi, jakie sobie

T^zed niedawnym jeszcze czasem windykował 
?c°s swoich organach i w umyślnie na ten cel wy- 
i i Wanych broszurkach. Naturalnie odgadnąć nam 

rstiiłdno, czy pomieniony rząd udaje jedynie, że 
i mięszać nie będzie do przyszłego wyboru Pa-

^ji ^a, czy też kanclerz cesarstwa niemieckiego 
wai Siedział się od Crispi’ego, jak niebezpiecznem

byłoby mięszać się Niemcom do aktu uniwersalnego 
kościelnego znaczenia. Zresztą wolno księciu 
Bismarckowi czynić, co mu za dobre wydawać 
się będzie ; w chwili jednakże — powiada słu­
sznie Germania, w którśjby się targnąć miał 
na papiestwo, nie potrzebaby było, jak przy za­
mierzonym dla Kościoła katolickiego w Niem­
czech procesie przekształcenia, pięcioletniej nauki, 
ażeby się przekonać, że błądzący człowiek równa 
się wszystkim innym śmiertelnikom,“ Nati o- 
nal Zeitung powiada w kwestyi téj:

Negatywny wpływ, do ktoregoby pewno mocarstwa 
katolickie przy wyborze Papieża pretensją rościć sobie 
chcialy, jest chyba wypływem najnowszego czasu. Fran- 
cya i Hiszpania, na podstawie własnej sw<‘j siły, Austrya. 
jako sukcesorka dawnego cesarstwa niemieckiego, mogą 
prawo swe opierać na ciągiem uznawaniu i wykonywaniu 
przywileju wykluczania po jednym kandydacie z listy do 
wyboru przeznaczonych. Wyraźnego jednakże tytułu pra­
wnego do tego nie mogłoby żadne z tych mocarstw przy­
toczyć i systemu Kuryi odpowiada jedynie, żo podobno 
faktyczne wykonywanie uważać może za wyświadczaną 
grzeczność. Zęby zaś inne mocarstwa, które tradycyi tej 
nieprzerwanej po sobie nie mają a nawet do jedności 
z Kościołem nie należą, miały mieć interes w ujmowaniu 
się za innych w tym ich wyłącznym przywileju, trudno 
sobie wyobrazić. Stosowny sposób, w jakim nowoczesne 
państwo wystąpićby mogło przeciwko nieprzyjaznemu dla 
siebie wyborowi Papieża, wskazał niedawno książę Bis­
marck w znanym swoim okólniku, tu jak zawsze na 
rzeczywistości a nie zżółkły in pargamencie się 
opierając.

W téj prywatnej depeszy o wyborze z dnia 
14 maja 1872 zrobił książę Bismarck, jak wia­
domo, propozycyą pojedyńczym państwom, ażeby 
nie uznały wyboru Papieża, któryby im nie przed­
stawiał dostatecznych gwarancyi. Na to odpowie­
działy jednakże państwa te księciu Bismarckowi 
odmownie.

Udzielenie urlopu „dobrowolnej komendzie“ 
pruskich lekarzy wojskowych do Rumunii przed­
stawia się w dziwném świetle, jeżeli — jak do­
nosi Montags Z t g — jeneralny lekarz armii, 
dr. Grimm, panów tych w dzień ich wyjazdu 
około siebie zgromadził i miał do nich prze­
mowę.

Koeluisehe Ztg potwierdza, że książę 
Bismarck nie chce przedłożyć na nowo sej­
mowi pruskiemu projektu do nowéj ordynacyi 
miejskiej.

FRÁNCYA.
* Paryż, 1 października. „Obecne wybory,“ 

pisze w okólniku do swego duchowieństwa Arcy­
biskup z Bourges ks. la Tour d’Auvergne, „są 
dla Francyi i Kościoła nadzwycza ażne, wszyscy 
to ezują, i nie potrzeba wcale szeroko się o tém 
rozwodzić. Jeżeli rewolucyjny program zwy­
cięży, Francya na długie lata strasznej dozna 
kieski. W tych okolicznościach katolikom chwiać 
się nie wolno, nie wolno im wstrzymywać się od 
walki. Przypominamy im, że dziś obok innych 
obowiązków, cięży na nich obowiązek zgody 
i modlitwy.“ W.liście tym rozporządza Biskup, 
ażeby w dyecezyi jego odbyło się ‘ tuż przed 
wyborami uroczyste trzydniowe nabożeństwo. — 
Jedność zalecana katolikom Francyi przez Bi­
skupa to najpotężniejsza i najpotrzebniejsza 
broń, którą ruchliwym przeciwnikom swoim je­
dynie opór stawić mogą.

Zwolennicy lewicy rozwijają ogromną czyn­
ność na zebraniach wyborczych i w prasie, a ton, 
jaki względem marszałka przybiera dziennikar­
stwo, zaczyna nawet przeciwników jego oburzać. 
„Pan Mac Mahoń,“ a nawet „ten człowiek“ są 
zwyczajnemi tytułami, jakiemi dzienniki republi­
kańskie czczą naczelnika kraju.

Na zebraniu przedwyborczym 5 okręgu wy­
stąpił Barodet, 12-go Greppo, 13-go Gantagrel jako 
kandydaci, nie natrafiając nigdzie na opór. 
Kandydatura uwięzionego prezesa municypalnej 
rady paryskiej pana Bonnet Duverdier została 
w kilku okręgach odrzuconą, wskutek czego 
przeniesiono ją do Lyonu, gdzie ma zastąpić 
kandydaturę osławionego gryndera i spekulanta 
p. Ordinaire. Na zebraniu w Faubourg St. 
Antoine powiedział jeden z mówców: „czego 
nie przeprowadzimy naszemi głosami, to prze­
prowadzimy rusznicami.“ Komisarz policyjny 
zagroził rozwiązaniem zebrania, które samo 
mówcę powołało do porządku. Inaczej stało 
się w Wersalu, gdzie senator Valentin przewo'- i 
dniczył. Głównym mówcą był tam radykalny Î 
adwokat Albert Joly, który rządowego kandydata i 
Gauthier nazwał mamelukiem marszałka i drwił 
z niego, że stroi w pióropusz Mac Mabona. 
Komisarz policyjny rozwiązał po kilkakrotném 
napomnieniu zgromadzenie mimo protestu pana 
Valentin, który się przez to w senatorskiej swej 
godności wielce czuł urażonym.

Jak Etoile Belge donosi, opuścił książę
Ludwik Napoleon znowu w niedzielę Belgię. _
Komitet wyborczy, popierający kandydaturę pana 
Grévy w miejsce zmarłego Thiersa, obrał sobie 
za przewodniczącego Gambettę. — Wiadomość 
podana przez pisma zagraniczne o odwołaniu 
ambasadora francuskiego przy dworze berlińskim, 
p. Gontaut-Biron, jest podług Ajene y i Ha­
vas zupełnie fałszywą. — W kościele Saint- 
Germain des Prés odprawiła się 29 z. m„ jako 
w dzień urodzin hr. Chamborda, msza św., na 
którą zgrom-,dziła się znaczna liczba legitymi- 
stów ; kilka osób udało się do Frohsdorf w celu 
złożenia hrabiemu swych życzeń.

TELEGRAMY.
Haga, 1 października. Na dzisiejszem po­

siedzeniu Izby drugiej, potwierdził minister 
spraw zagranicznych, że wszyscy ministrowie 
podali się w czwartek do dymisyi królowi.

Kopenhaga, 1 października. Sejm za­
gaił prezes gabinetu bez mowy od tronu. Mini­
ster skarbu przedłoży jutro Folkethingowi bud­
żet na rok 1878/79, a następnie i budżet na 
rok 1877 i 1878.

Ostatnie telegramy,
Petersburg, 1 października. Agence 

R u s 8 e utrzymuje, że wiadomość podana przez 
dzienniki zagraniczne, jakoby ks. Gorczakow 
wystosował notę cyrkularną do mocarstw, — 
jest nieuzasadnioną. Agence R u s 8 e dodaje, 
że obecnie przedsiębrane są tylko środki mili­
tarne, akcya zaś dyplomatyczna dopiero późniśj 
przyjdzie na porządek dzienny.

Wiedeń, 1 października. Tageblatt 
donosi z Bukaresztu: Korpus Zimmermanna w 
Dobruczy otrzymał znaczne posiłki. Most pod 
kolej zelazną z Zimnicy do Sistowy, konstruo­
wany przez jenerała inżynieryi Pankera, przy­
wieziony właśnie został nad Dunaj koleją. Ta­
geblatt donosi z Szumli: Zarząd wilajetu od 
dziś przeniesiono tutaj; również konsulowie 
z Warny przeprowadzili się do Szumli. Moskale 
znieśli most pod Bochina.

P e t e r s b u r g, 1 października. Urzędownie 
donoszą z Karajal pod dniem 28 i 29 września: 
lsmzael . basza rozpoczął dnia 27 b. m. atak na 
całej linii na stanowiska Tergukasowa. Prawe 
nasze skrzydło zaatakowano pod Czaruktszy 
w sile 12 batalionów; po dłuższej walce odparł 
iurków pułk kubański i ścigał ich na 7 wiorst. 
Strata Turków jest wielka, z naszej strony ra­
niono jenerał-poruczuika Dewell, dowódzcę pułku 
kubańskiego, Kabenina i sześciu oficerów; czte­
rech oficerów otrzymało kontuzyą; żołnierzy pa- 
dło 16 a rannych i kontuzyonowanych było 148,

Ostatnie chwile
śp. księdza prałata Koźmiana.

Teraz dopiero, po powrocie młodych wycho- 
wańców ks. prałata Koźmiana, pp. Tadeusza 
i Zdzisława Morawskich, którzy mieli szczęście 
towarzyszyć mu w tej ostatniej podróży i być 
przy nim aż do końca, podać możemy dokła­
dniejsze szczegóły o tym niespodzianym zgonie, 
który nas wszystkich tak głęboko zasmucił.

Ks. prałat Koźmiau, zrazu kuracyą w Vichy 
nieco zmęczony, później odzyskał zwykłą rzeź- 
wość, a lekarz miejscowy bardzo pomyślną w jego 
zdrowiu zaznaczał odmianę. Po ukończeniu 
trzechtygodniowej kuracyi, ks. Jan wyruszył do 
Wioch, po drodze wstępując do znaczniejszych 
miast, ażeby swym młodym towarzyszom poka­
zywać z niezrównanemu komentarzami wszystko, 
co na kazdem miejscu warte było widzenia. 
Pilno mu jednak było do Rzymu, gdzie po dość 
spiesznie odbytej podróży stanęli na dniu 30 
sierpnia. Wiele i. wielkie czekały go tu pocie­
chy : wszyscy dostojnicy Kościoła z najżywszą 
przyjmowali go czcią i uznaniem, Kardynał-Pry­
mas witał i żegnał ze łzami, Ojciec św. naresz­
cie kilkakrotnie w prywatnej przyjmował audyencyi, 
na publicznych posłuchaniach i na Circolo wciąż 
pytając: D o v ’e i 1 m i o c a r o K o ź m i a n, gdzie 
jest .mój kochany Koźmian ? a spostrzegłszy go, 
zdała już skinięciem ręki i uśmiechem witał. 
Wyjątkowe położenie ks. Jana w Rzymie przy­
sporzyło mu niezmiernie wiele zajęcia. Nie mo­
gąc wciąż kochanym towarzyszyć uczniom, ani 
oprowadzać ich po mieście wiecznem, jedno tylko 
sobie wymówił, że im w pierwszych trzech 
dniach pobytu sam pokaźe wszystkie polskie pa­
miątki, które się tam znajdują. Przęz cały po­
byt w Rzymie był bardzo swobodny i rzezki, 
znosił doskonale upały, ostatniego dnia czuł się 
trochę słaby, ale chociaż wszyscy go prosili, aby 
przedłużył swój pobyt w Rzymie, poczucie obo­
wiązku nagliło go znów do powrotu i nie chciał 
dłużej zwlekać. W sobotę 15 września po tkli- 
wem pożegnaniu z ks. Prymasem i odprawieniu 
mszy św. (po raz ostatni!) u św. Klaudyusza, 
ks. Koźmian udał się wieczorem do Assyżu. 
Tam uczuł się bardziej cierpiącym, nie uległ" je­
dnam prośbom swych wy Chowańców i towarzyszą­
cego im Ojca Skrochowskiego, którzy go chcieli 
do Rzymu uapowrót odwieść. Przeciwnie naglił do 
wyjazdu do I lorencyi, gdzie przepędzili dzień cały. 
Pragnął koniecznie ze zwykłą dobrocią swoją, 
ażeby jeszcze młodym swym towarzyszom poka­
zać Bononią i Padwę, drogie mu miejscowości 
dla licznie tam rozsianych pamiątek polskich; 
widząc go jednak słabym, uproszono go, ażeby 
bez zatrzymania jechać do Wenecyi. W We- 
necyi, stanęli we wtorek wieczorem w ho­
telu San Marco. Przywołany lekarz nie widział 
żadnego niebezpieczeństwa i zaspokoił najzupeł­
niej tak chorego jak i jego towarzyszów. Zale­
cił spoczynek, powtarzając kilkakrotnie, że oprócz 
znużenia podróżą żadnego symptomatu choroby 
znaleść me może. Jakoż w środę ks. prałat 
Koźmian obudził się dużo silniejszy i zdrowszy, 
dyktował listy, udzielał uczniom swoim wskazó­
wek, co im wypada w Wenecyi obejrzeć. Nad 
wieczorem, rozmawiając przez czas dłuższy 
z nimi, tak serdecznie i czule po kilkakroć się 
odezwał do obu młodzieńców, których zwykł był 
synami swojej starości nazywać, że oni, chociaż 
przyzwyczajeni do jego niezmiennej a więcej jak 
ojcowskiej dobroci, dziwnie wtedy rzewnego do­
znali uczucia, nieprzewidując jednak, że owe 
słowa wprost do serca i z serca płynące miały 
być poniekąd pożegnaniem. Nie utrzymało się

bowiem znaczne polepszenie, które ich zraua cie­
szyło: zaniepokojeni ku wieczorowi wzmagającą 
się gorączką, ponownie przywołali lekarza, który 
i tym razem najmniejszego nie spostrzegł nie­
bezpieczeństwa i tylko zaznaczył pewne ogólne 
osłabienie pochodzące z znużenia, zalecając kil­
kodniowy spoczynek. Po jeg> odejściu pokazała 
się maligna; wciąż się choremu zdawało, że jest 
na audyencyi, pytał niespokojnie, czemu nas nie 
puszczają do Ojca św. ? potem wołał, że już 
idzie, że trzeba uklęknąć, nareszcie głośno wy­
mawiał formułę benedykcyi, ręką wciąż w powie­
trzu znacząc znak krzyża św. Gdy jednak Oj­
ciec Skrochowski lub który z młodych Moraw­
skich do niego mówił, najprzytomniej odpowiadał 
i uspokajał się, ażeby potem na nowo o audyen­
cyi majaczyć, a nawet, gdy już nie mówił, wciąż 
ręką błogosławić. Około dziewiątej zdawało się, 
że zaśnie, młodzi wyohowańcy na mijanego siedzieli 
przy nim, trzymając go kolejno za rękę, która 
nieco drgała; o kwadrans na jedenastą lekka 
zmiana w regularności oddechu uderzyła p. Ta­
deusza Morawskiego, a po upływie kilku minut 
ks. Skrochowski, nachylając się nad łóżkiem, spo­
strzegł, że już wszystko się skończyło. Przywo­
łany w tej chwili lekarz skonstatował, że śmierć 
nastąpiła skutkiem paraliżu serca, nie zaś, jak 
się tego mylnie zrazu domyślano, w napadzie 
perniciozy. W ostatnich czasach ks. Koźmian 
kilkakrotnie wspominał o cierpieniu i palpita- 
cyach serca, które mu dokuczały. Tern chętniej 
zaprzeczamy mylnym wnioskom, że miał paść 
ofiarą rzymskiej febry, iż zmarły zawsze najmo­
cniej protestował przeciw uprzedzeniom lekar­
skim do rzymskiego powietrza, twierdząc, ii to 
wymysł 1 idzi bez wiary, ażeby odstraszyć piel­
grzymów od przybywania do wiecznego miasta.

Na trzeci dzień, to jest w piątek następny 
o godzinie 4 zrana, wyniesiono drogie nam zwłoki 
z hotelu do kościoła św. Marka i postawiono 
na wspaniale urządzonym katafalku. Czternaście 
mszy z kolei się odprawiło, sumę celebrował je­
den z dostojników Kościoła. Wigilie śpiewano 
bardzo pięknie, z modulacyami właściwemi na 
sposób wschodni. Po nabożeństwie zajechały 
trzy gondole, w pierwszej płynął ksiądz miej­
scowy, na drugiej położono trumnę, w trzecią 
siedli 00. Skrochowski i Przewłocki, młodzi Mo­
rawscy, tudziez sekretarz Zmarłego, co dopiero 
do Wenecyi przybyły. Po półgodzinnej żegludze 
stanęli, na cmentarzu, gdzie ciało prowizorycznie 
złoźonem zostało do następnego poniedziałku.

Dodajmy jeszcze, że mieszkańcy Wenecyi 
bez wyjątku wszyscy jak największą okazali 
uczynność, wyprzedzali się w ułatwianiu pośmier­
tnych urządzeń, z właściwą Włochom serdeczno­
ścią, żywe okazując współczucie. Właściciel ho­
telu nadzwyczajną okazał delikatność i wzglę­
dność, a podane w niektórych pismach mnie­
mane cyfry rachunków są przesadzone.

Kurysr miejscowy i {raracyonalnj.
* Doniesienia urzędowe. Król raczył mianować 

radzcę ziemiańskiego N a s s e tajnym radzcą rejencyjnym 
i referendarzem w ministerstwie spraw wewnętrznych a ase­
sorów rejencyjnych Schulze w Berlinie, v. Schwarz- 
k o p f w Magdeburgu, barona von Sendee -Bibrau 
w ł rankfurcie n. O., Gro d d e c k w Gąbiniu, R o t e r 
m u n d w Monastyrze, von Base rabach w Kassel, 
Himly w Paderbornie, v. Keltach w Wrocławiu 
von Stockhausen w Kolonii, Poel w Szlezwiku i 
Sperling w Wiesbadenie radzcami rejencyjnymi.

pizeuiysiowego AwuecKi, Fotocki i Bp. odbyło się w ze­
szłą sobotę o godzinie 4 zpołudnia na małej sali Bazaro­
wej wśród nader nielicznego udziału członków. Zebraniu 
przewodniczył prezes rady nadzorczej p. Włodz. Wolnio- 
w i c z i powołał na sekretarza p. Władysława Dziem­
bowskiego, a odczytawszy porządek dzienny, wezwał 
p. dyrektora M. Lyskows kiego do odczytania spra­
wozdania z czynności rocznych banku. Podług tego wy­
nosił obrot ogólny 118,694,339 m. 48 i., czyli o 15,371 777 
m. 82 i. mniej, niż w roku ubiegłym. Suma depozytów, 
one w_Vanku do dnia 30 czerwca r. b., wynosiła
oni. ooJ. ren'; w kasie oszczędności znajdowało się
209,686 m 40 f., z tych wypłacono 31,551 m. 6 f„ tak 
ze pozostało 1/8,135 m. 34 fen — Z dalszego przebiegu 
sprawozdania pokazuje się, że bank ina na sprzedaż nabyty 
i urządzony przez siebie majątek Golę, tudzież że kupił 
na dobrowolnej licytacyi Garbarnią Wroniocką. — Z zy­
sków przypada pp. akcyonaryuszom 51/» % dywidendy w 
ogolnej sumie 120,992 in., dla firmowych 20,927 m 94 f 
dla funduszu rezerwowego 10.463 m, 97 f. Cały fundusz 
rezewrowy wynosi 72,995 m. 21 f. - Następnie odczytał 
p. W o 1 n i e w i c z sprawozdanie z czynności rady nad­
zorczej, z którego się powiedzieliśmy, że pełna rada nad­
zorcza dwagposiedzenia a członek tejże p. dr. B a k o w i c z 
rewidował jedenaście razy kasę i księgi bankowe i że 
wykaz weksli i stan kasy znalazł, zawsze zgodny z książ­
kami. Na wniosek firmowych potwierdziła rada nadzorcza 
prokurę ula p. Aleks. Morawskiego. — Przy dysku- 
syi nad odczytanemi z sprawozdania ustępami zabrał głos 
p. Ign. hrabia Bniński i zapytał się, jaki jest stan 
weksli a mianowicie, jaką sumę wynoszą weksle wątpliwe? 
j/P’ w 0 1 e w i cz i dr. Sakowicz odpowiedzieli, żn
liczba takich weksli jest nieznaczna i że dopiero wtermi. 
me zapłaty się okaże ich wartość. Jeden z członków za" 
pytał dla czego Bank zajmuje się nabywaniem nierucho­
mości . Na co p. Ł y s k o w s k i odpowiedział, że operacve 
te nie wchodzą w zakres działalności banku, że nabyei» 
wsi i garbarni stało się z konieczności w cel« uniknięć a 
strat i ze obie to nieruchomości natychmiast, sprzedane 
będą, skoro tylko na to konjunktury pomyślniejsze pozwolą 
W końcu zatwierdziło Walne Zebranie bilans i stopę nro 
centową a zarazem pokwitowało bank z rachunków 
rady zaś nadzorczej wybrani zostali: pp Wodzimirz

Bronisław P o t w o r o w s k i. Konstanty S c z?„°iZ c k i’
i dr ¿ygmuntCS z u ł d r z^k hr' K w 11 e ° H

ReiciiS- und Staats - Anzeiger ogłasza w dzi«;»;
“ n“meV-e spis niektórych gmin, którym na przeciąg 

lat pięciu wolno używać obok niemieckieo-o i i
nrezen?' °br,adacli 1 Protokółach dozorów" szkólnych^re- 
prezentacyaeh gminnych itd. ‘ 10



* Pan dr. Franciszek Chłapowski piszo nara:
Szanowna Redakcyo!

Otrzymałem list od jodnego z Ojców Zmartwych­
wstańców polskich opisujący mi nowe pole działania, ja­
kie się ich misyi bułgarskiej otworzyło podczas obecnej 
wojny, odkąd zakłady wychowawcze dobrowolnie obrócili 
na szpitalo dla rannych i chorych z pola bitwy przy­
wiezionych do Adryanopola. W tych to improwizowa­
nych lazaretach mają oni sposobność niesienia pomocy 
nie tylko Turkom, ale i jeńcom wojskowym; a nieraz 
obok fizycznej mogą i religijną przynieść pociechę 
i usługę. Proszono mnie, abym Redakcyą li a t o 1 i k a, 
która zbierała składki na Misyą Bułgarską i dosyć 
wielo już pono zebrała, zawezwać do spiesznego ich prze­
siania, ponieważ jednak taż Rodakeya dotąd się nie 
poczuła do tego obowiązku a potrzeby tojżo misyi przy 
wojnio, bardzo się wzmogły, sądzę, że Rodakeya K li­
ry e r a nie odmówi ogłoszenia mego listu i zbierania 
składek na cel tak szlachetny chętnie się podejmie. 
Z tern większem zaufaniem udaję się do Redakyi i do 
miłosierdzia jej czytelników, żo przekonany jestem, 
iż niejeden chętnieby w obecnej wojnio, jak w popizo- 
dnich dał grosz dla ulżenia losu rannym i chorym na 
polu bitwy, a że go tylko od tego powstrzymuje nie­
pewność, na co będzie obróconym grosz przez niego 
dany. Ojcowie Zmartwychwstańcy pod przewodnictwom 
ks. Brzoski, których czynność wśród bułgarskiej ludności 
już nie jeden błogi owoc wydała, dają nam zupełną 
gwarancją, żo pieniądze im przysłane dobrze będą 
zużyto.

Pozna ń, 1 października 1877.
Dr. F. O h ł ap o w s k i.

* Na Misyą Bułgarską złożyli: Pan dr. Fr. Chła­
powski 10 pani Chłapowska z Czerwonójwsi 15
p. L. Mycielski, 10 Jti, kilku z młodzieży berlińskiej 
5 razem 40 W przyjmowaniu dalszych składek 
Redakcya chętnie pośredniczyć będzie.

* Towarzystwo Młodych Przemysłowców obchodzić 
będzie w dniu 7 października b. r. IV. rocznicę 
istnienia swego o godz. 10% zrana śniadaniom w lokalu 
Towarzystwa przemysłowego przy Starym Rynku Nr. 58 
i wieczorem o godzinie 8ej zabawą z tańcami w hotelu 
Saskim.

* W Gońcu W.elkopolskim czytamy :
„Zawiadowca drukarni Gońca Wielkopol­

skiego, p. N. Cyc maniak, rozpoczął wczoraj od­
siadywanie trzymiesięcznej kary więziennej, na którą 
skazany został za współudział w wydaniu numeru 44 
Oświat y, w którym sąd dopatrzył się obrazy ma­
jestatu.“

* Telegraf ogniowy w mieście naszóm ukończony 
został i ma być oddany do użytku publicznego, skoro 
projektowana nowa straż ogniowa w życie wprowadzoną 
będzie.

* P. bankierowi Hartwigowi Mamroth, który wczo­
raj obchodził 50-letni jubileusz zawodu swego kupieckiego, 
składała deputacya magistratu i tutejszej Izby handlowej 
życzenia tych korporacyi. Również i prezes policyi pan 
Staudy odwiedził jubilata w tymże celu w jogo po­
mieszkaniu.

* Na cześć występującego ze służby miejskiój do­
tychczasowego budowniczego pana Stenzel i na cześć 
wstępującego w jego miejsce budowniczego p G r ü d e r

f

Wczoraj wiecz. zasnęła w 
Bogu córka nasza w piątej 
wiośnie życia swego (1724

Helena.
Pogrzeb odbędzie się w środę 
bm. o godz. 4 po poł. 

w smutku pogrążeni

B. i A. Priewer.
Piaskowa ul. 8. C5

CS

księgamiNakładem
N. Kamieńskiego i Sp.
w Poznaniu (w Bazarze) wyszły

Fotografie
miej s co w ości Gi ctr z w ald u

słynącego (1679) 
cudownem objawieniem 
się Najświętszej Panny

w formacie Visite 50 fen. Ca­
binet i Folio wyjdą w tych dniach.

Zamawiającym większą ilość 
egzemplarzy i sprzedającym z 
drugiej ręki

i sprzedającym 
znacznie taniej.

4444444444444444444444

Rodziny szlacheckie
Królestwa Polskiego, Galicyi, Poznań 
skiego, Prus Zachodnich, Litwy, Zinnj- 
dzi, Wołynia, Podoi’ Ukrainy, pra­
gnące, aby icli rodowody i stan obecny 
członków żyjącycb były poraieszczo- 
nenii w wydać się mającym przezemnie 

I roczniku

Złotój księgi
i

1
5]

(na wzór Almanachu Gotajskiego), 
wzywam, aby w jak najkrótszym 
przeciągu czasu zechciały mi nade­
słać swe papiery, poświadczone przez 
c. k. Heroldyą lub poparto autenty- 
cznemi dokumentalni. (1293)

„Złota Księga“ wychodzić będzie 
corocznie, zdobna winietą rysunku 
księcia Józefa SułQowsflicgo i kilku 
portretami znakomitszych członków 
szlachty polskiej. Przedpłata na 
egzemplarz wynosi 1O marek wa­
luty niemieckiej, którą należy prze­
syłać na ręce autora a która kwito­
waną będzie w „Księ,dze.“

Bliższych szczegółów dowiedzieć 
się można u Wydawcy.

Teodor Zychliński
autor Kroniki żałobnej rodzin 

wielkopolskich.“
Poznań, Św. Marcin 43.

4444444444444444444444

pr

<■$

li

n
w
ts

s

á

dał wczoraj w hotelu Myliusa piorwszy burmistrz pan 
Kohleis obiad pożegnalny.

* P. Griider, dotychczasowemu radzcy budownicze­
mu miejskiemu w Bydgoszczy, ofiarowali przy przenoszeniu 
się go na takąż posadę do Poznania tamtejsi rzemieślnicy 
i liweranci budowlowi, w uznaniu jego zasług, jakie po­
łożył około budowli w Bydgoszczy, srebrny serwis do 
kawy. - Wieczorem zaś w sobotę wyprawili mu członko­
wie magistratu i reprezentantów miasta ucztę w hotelu 
Moritz a,

* W nocy z soboty na niedzielę napadły 3 osoby 
na wyrobnika, stojącego w bramie na Małych Garliaraeli. 
zbiły go i zadały mu kilka ran nożami, tak żo go przyjąć 
trzeba było de lazaretu miejskiego.

* Z dorożki pownej skradziono w chwili, kiedy ją 
woźnica opuścił, futro ¿żarnem suknem powleczone. — 
Pownemu rezorwiścio skradziono zegarek srebrny i 5 tal. 
pieniędzy.

* Nowe roki sądu przysięgłych w Gnieźnie 
rozpoczynają się dnia 8 b. m. pod przewodnictwem radzcy 
sądu apelacyjnego p. Hoinsi lis w Bydgoszczy, tak sa­
mo w Pile pod przewodnictwem dyrektora sądu powiato­
wego p. K u p f f e n d e r. Tak w jednein, jak w drugiem 
mieście roki te trwać mają tylko kilka dni.

* Tegoroczny program gimnazyum w Pile obej­
muje rozprawę naukową nauczyciela wyższego dr. Nie- 
liindor: „Der factitivo Dativus boi römischen Dichtern und 
Prosaikern" i wiadomości szkolno podane przez dyrektora 
Hanowa. Wedle ostatnich uczęszczało do giminazyum 
w semestrze zimowym 285, w semestrze latowym 228 
uczni, pomiędzy którymi było 14 katolików, 218 prote­
stantów, jeden dysydent i 45 żydów, 150 miejscowych 
a 128 zamiejscowych. Egzamin dojrzałości złożyło na 
Wielkanoc 2 a na św. Michał 3 uczni wyższej prymy. 
Grono nauczycielskie składa się ¡u ócz dyrektora z 3 na­
uczycieli wyższych, 4 zwyczajnych, nauczyciela pomocni­
czego. elementarnego i nauczyciela religii żydowskiej. 
Nowy rok szkolny zacznio się dnia 15 października.

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 3 października, 
Kandy da m. Wschód słońca o godzinie 6 mi­
nut 4. Zachód o godzinie 5 minut 33.

Długość dnia 11 godzin 29 minut
Wypadki history c z n e. 1609 Pobicie Szwe­

dów pod Rewlem. — 1654 Moskale wchodzą do Smoleń­
ska. — 1671 Turcy podnoszą wojnę. — 1705 Stanisław 
Leszczyński zaprzysięga pacta conventa.

PRZYBYLI DO POZWANIA
dnia 2 października, ,

LUZ1NSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani 
Treskow z Owińsk, Bayer z żoną z Golęczewa, So- 
kolnicki z Tarnowa, Frank z Brandenburgii, lleyden 
z Greiffcnbergu.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 2 października 1877.

Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. — ctr. cena wypow.
—,— wrzesień —, jesień, —, wrzes.-paźdz., —, paźdz'- 
listop. —, list.-grudzień —. grudz.-styczoń —, marek.

Bez kąpieli! Bez zmiany po wietrzą! "“IRS

Î01Y1S PLiBTAEnOffiEHTALlS"
(przez znakomite powagi urzędownie wypróbowany i uznany)

usuwa bedace nawet w najwyższych już stadyach
BUF piersiowe 

HBP i płucowe choroby. "WH
O frankowane przesłanie zupełnej historyi choroby 
uprasza się.

C, F. W. Reige’go
fabryka chemicznych preparatów i poliklinika 

dla chorujących na piersi i płuca.
SScrlin SO-, Mii«kauerstr. 28.

Honararyum za dwutygodniową kuracyą wynosi praenuin 
10. marek - 5 flor. wal. austr. — 12 franków. —

' bezpłatnie

NB.
Pul-

vis plantarii órientalis dodaje się § 
w potrzebnych ilościach.

lila niezamożnych — przy urzędownio śtwierdzonom 
świadectwie ubóstwa — i kuracya bezpłatnie! Dzięk­
czynne pisma szczęśliwie uzdrów ionyc wyłożone ! ! !

Z fabryki chemicznych preparatów C. F. W. Reige’go 
w Berlinie otrzymałem dla zdania- naukowej opinii i do che­
micznego rozbioru w dobrze zamkniętych kartonach 2 próby 
proszku z oznaczoniem „Pulvis plantarii órientalis I i 11,“ 
któro w mem analityczno-cbemicznem laboratoryum podałem 
osobiście jakościowej i ilościowej analizie, przez którą jedynie 
wartość podobnego preparatu stwierdzoną być może. Do prze­
syłki tej dołączony był opis po tępowania, jakiego użyć nałoży 
przy użyciu proszków. Praktyczno próby, które wedle opisu 
robiłem, dały mi dośtteaczny dowód, że podane postępowanie 
polega na zupełnie naukowych, czysto chemicznych zasadach 
i doświadczeniach i że pojedyncze, przytćm uskutecznić się 
mające manipulacje z łatwością przez każdego laika wyko­
nano być mogą.

Chemiczna analiza obu proszków uprawnia mr;o do twier­
dzenia. żo przy prawidłowem użyciu otrzymany na ten sposób 
preparat zdolen jest w wysokim stopniu błonki śluzowe wzmo­
cnić i pobudzić i przy cierpieniach piersi i płuc usunąć lub 
sprawić ulgę w tych cierpieniach.

Z najzupełniejszego przeto przekonania mogę środek ten 
jako wyborny środek domowy usilnie polecić.

W r o c ł a w, w październiku 1875.
[L. S.j Dyrektor itd. dr. TEOBALD WERNER

przysięgły chemik.

Panu C. F. W. Reige’mu w Berlinió.
WPana zawiadamiam uniżenie, żo po nżyciu przesianego 

rui kilkakrotnio Pulvis plantarii órientalis moja głęboko zako­
rzeniona choroba zupełnie ustała. Płuca moje znajdują się 
obecnie w najlepszym znowu stanie i składam Panu za to ni-
niejszem najcząlsze moje podziękowanie.

W końcu pozwalam sobie joszcae dodać, żc gotów jestem
chętnie — w interesie cierpiącej ludzkości — wyrazić moję 
wdzięczność i publicznie także, ’’rzezorny dozór Pański nad 
kuracyą i uzyśkaue. zadziwającc skutki zasługują na to, aby 
się we wszystkich rozgłosiły krajach itd.

Scliw/dt n. O. podp. Ilcnryk Wegener.

Pański niczeni nie dościgniony „Pulvis plantarii órientalis“, 
połączony z nieznaną dotąd pańską metodą leczenia, uleczył 
mnie szczęśliwie z długoletniej ciężkiej choroby piersiowej. 
Czego nie dokazaly żadne kąpiele, żadne recepty lekarskie, 
ani też środki domowe, udało się za pomocą pańskiego prepa­
ratu chemicznego. Oby wszyscy na piersi chorujący poddali 
się z zaufaniem pańskiej kuracyi! Uczuliby się — jak ja — 
do wiecznej wdzięczności obowiązani. (1634)

G o 1 li a. Z wdzięcznóm poważaniem
Ed. Köhler-

■Bez kąpieli! Bez zmiany powietrza!
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Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Trallos. Wypowiedz. 
00000 litr., cena wypowiedziana 47,10 na Lipiec — 
sierpień —,— wrzesień — --.— październik 47,10 list. 
46,70 grudz. 46,80 styczeń.47,40 lnty 47‘90 Marzec 
wiecień-maj 49,40 marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 47,10 marek.

u a
Ceny ziemiopłodów

targach zamiejscowych.

Makuchy rzepiowe słabo, za 50 kil 7,00—7,20. 
Makuchy siem. niezm., za 50* kil. 9,00—9,50 
Łubin niżej, żółty 9—9,50—10,50 mrk., nieb.

9-9,40-10,40 m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 22—25—28 m. 
Siano 2,60- 2,90 m za 50 kil.
Słoma 21.25—23,25 za kopę 600 kil.

Mąka stało, za 100 kil. Pszenna 31,00 -32,50 mr.j 
Rżanna piękna 23,50—24,50 marek. Rżanna średnia 22.50 
—23,50 marek. Osncie rżanne 9 — 10.50 marek. Osuc e 
pszenne 8.50 —9,5 marek.

Wrocław, 1 października.
Zyto: (za 2000 funt,), potw., wypowiedz.----- cent
upł. wyp. —, październik 132 płc., październik- 
pad liii żąd., list.-grudzień 131,50 żąd. grudz.-stycz.

- —kwiec.-maj 137- 136,50 pł.
Pszenica: 200 .żąd., paździcrnik-listop. 200 żąd.

— płc. kwiecień-maj —,—
Owies: 119,— płac., paźdz.-listopad 119,- - płac., 

list.-grudz. 121,50 żąd, grudz.-stycz. —kwiecień-maj 
130 żąd., wyp. 1000 cent.

Olej rzepie wy: słabo, wypowiedz. —— cent, 
w miejscu 74,— żąd.. paźdz. 71,50 płac., paźdz.-listopad 
71,50 żąd., listop.-grudz. 71.50 żąd., kwiec.-maj 71 żąd.

Okowita: niżej, wypow. -— litr., w miejscu 
—,— żąd. —,— pł., październik 49—48,70 płc., paźdz.- 
listopad 48,50—48,30 płc., listopad-gruilzień 49,30 płac , 
kwioc.-maj49,50- 49,60 płc. i żąd.

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 1 października 1877.

na
list

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała nowa
„ żółta ,,

Zyto nowe............
Jęczmień stary . . .

„ nowy . . . 
Owies stary ....

„ nowy .... 
Groch ..................

Z a 100 kilogr ani ó w
ciężki ■ śre Ini lokki towar

naj- naj- naJ- ' naj- naj- n B-
w\ Z. niż. wyz. niż. wyz. n Z.

4 M M. 41 Jl
21 20 80 21 80 21 40 20 30 19 —
20 10' 19 90 20 80 20 60 19 60 19 80
15 30 14 30 13 50 13 10 12 80 12 20

15 80 15 10 14 60 14 10 13 80 13 _
14 40 14 30 13 90 13 50 13 10 12 20
12 40 12 -- 11 70 11 20 10 80 10 40
16 40 16 10 15 31- il 50 14 13 30

Postanowienia 
komisy i handlowej.

T OWA R 
średni jpoślednipiękny

Siemię lniane . 100 kilogr. 27 25 — 22 —
Rzep zimowy . 35 50 29 — 26 50
Rzepik zimowy . 30 50 28 — 25 -
Rzepik latowy . 30 50 27 — 24 —
Lnica . 27 __ 25 ~~ 22 —

Ceny wypowiedziane na 2 październ.: żyt ló2,— mrk.
pszenica 200— ni., jęczmień — ■ ni., owies lii 
rzep — m.jjolej rzepiowy 71,50 ni., okowita 49 

Notatka giełdowa spirytusu kartofl.
100 ptc. trał, w miejscu —,— żąd. - pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm. za 50 
kilogr. 30—40—45 50 mrk.; biała słabo 35—42— 
- 47 - 54 marek.

marek, 
za 100 lit.,

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego,

października 1877. (Kursa końcowe.)
I Wypow. żyta 4200

Berlin, dnia 
Pszenica stale 
Październik 
Kwiecień-maj 

Zyto słabo 
Paźdz.-listop. 
List.-grudz. 
Kwiecień-maj 

Olej rzep, stało 
Październik 
Kwiec.-maj 

Gkowha słabo
w miejscu
Październik
List.-grudzień
Kwiec.-maj

Owies
Paźdz.-listop.

223.50
209.50

141.50
143.50 
147,--

74.—
72,50

48,80
49.—
48,70
51,10

139,-

Szczecin, dnia 
Pszenica słabo
Wrześ-paźdź.
Paźdz-1'st.

’Kwiec-maj
Żyto niezm. 
Wrzesień.

Wrześ-paźdz
kwieć-maj

Olej rzep, słabo 
Pazdz.
Paźdz.-listop.
Kwiecień-maj

Wypow. okow.

Kupi tały
Galicy any 
Pr.pap.państ. 
Poz. 4% list. z. 
Poz. list. ren. 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
7%°/, Rumuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Srob. rat. aust. 
Aus. akc.kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

.000 f

109.—r
92,90'u 
93.80% 
94.73 d 

107,-śt-s 
70,80,» 
99.75 • 
10,40 „ 
14,25" 
53,50 

204,-1 
57,80 

386.501 
473,
131,

października 1877. (Kursa końcowe).

218,—
212.—
208,50

136,50 
138, - 
143,—

73,25
72,50
72,—

Okowita słabo 
w miojscu 
Paźdz.
Paźdz.- listop. 
Kwiec.-maj

Owies
Kwiecień-maj

Petroleum
Październik

,W; 
48,3fl-z< 
47,5(Łu

144,-'W(
d?
’ Ut14,

Berlin, 1 października 1877. 
Marcb. Pozn. kolej 

Prioritety 
Kol. Mind. kolej. .
Reńska, kolej

13 80 
68 25 
94 10 

109 —
Górnoszląska............ 125 50
Austr. póln.-wsch. k. 199 — 
Kolej Rudolfa .... 50 30
Austr. banknoty . • 173 50 
Austr renta złota. . 65 25 
Ros. Ang. poż. 1871 77 25
— poż, prera. 1866. 131 80 

Węg. 9% asyg. skar. 93 90

(Kursakońcowe.) 
z. ros. ziem. ks. 

Pols. 5"/0 listy zast. 
Pozn. bank prowinc. 
Kwilocki Potocki . . 
Pozn. sprit. akc. . . 
Bank rzeszy n. . . . 
Diskont. udziały. . . 
Szląsk. stów. bank. . 
Centralb. f. Industr. 
Laurahiitte zast. . . 
Pozn. 4"/0 listy . .
Pozn. renta......... •
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« Dr. B. Wicherkiewiiza.

Zakład dla chorych na oczy przy ulicy św, Pawła 6.

Od 1 Paźd. począwszy, przez półrocze zimowe przyjmować będę cho­
rych na oczy po poł. od 2 -5 co dzień wyjąwszy niedzieli..— Chorzy, 
chcący doznać pomieszczenia w zakładzie, zechcą się wprzódy zgłosić 

'V zakładzie dla ubogich chorych na oczy Cliwalisaewo 93, kon­
sultować u mnie odtąd można od 1! do 12% w południe i tutaj teraza .ntiwin tu u miitu uutąu iuu/jiim i * ‘nr *   j

4 ubodzy chorzy w razach potrzeby pomieszczeni być mogą na czas kura­
cyi za niską opłatą. (1691)

Wszystkie rzeczy niżej cen fabrycznych.
Z powodu przeniesienia handlu

WYPKZEDAZ
wyrobów swoich w

gotowej bielizniei rzeczach negliżowych.
Dla dam: koszule dzienne i nocne, pantalony, spódnice 

krótkie i z powłokami, kaftaniki negliżowe, czepeczki nocne, garni­
tury, fartuchy itd. od najprostszych do eleganckich nader rzeczy.

»la panów: koszule wierzchnie, koszule nocne, kalesony, 
Kołnierzyki, inankietki. wstawki do koszul, połkoszulcza itd. itd.

Oja <I«iec: cala bielizna. (668)

A. i Pawłowskich Kaufmannfabrvka bielizny
S’oziiitíi, Sapieźy Aski piać Xr. 1.

jazdy konnej i powozowej
w Gnieźnie.

U,prząga się konie robocze, i uje­
żdża wojskowe i konie dla dam po­
dług przepisów szkoły. — Wprawia 
się do chodzenia w czwórce, w parze 
i w pojedynkę. -- Kupno i sprzedaż 
koni ujeżdżonych podług warunków 
zasadniczych stowarzyszenia Tattersall. 
- Targ na konie odbywa się przed 
stajniami. • -< Szkoła dla ujeżdżaczy 
koni, woźniców i pielęgnujących jio- 
uie. — Powszechnie uznano dobre i 
rzetelne usługi. - Ponieważ przedsię­
wzięcie moje ogólnie za potrzebę uzna­
no zostało, przeto upraszam panów 
właścicieli koni o łaskawe popieranie go.

szacunkiemz wysokim

Wojciech Herse
koniuszy.

(1652) Poznań.

Wody Königshrunu
Dra Putzara zakład leczniczy ką- 
piclny i Sanatorium leczy przez lato 
i zimę. Stacya poczty Konigstein 
w Saksonii. (1718)

Nakładem i Czcionkami unikami Jarosława ŁeitgcDra w Poznairiu

,U1.“

68
79 5«0 
93 3'} "ti

— “a :
ea-OTKX*, »rana, 

ranwęgle ,,-a,
pół i ćwicrL £

„» i.
zamówienia po całych, 
wagonach przyjmuje biuro Ula 
ulicy Ślusarskiej 6, róg Butelskiej ulic® 
na I. piętrze. (172/?6k

wrz. 1877. hal
Zarząd Ula. |io

M

Poznań d. 28

PENSYONATi
mój przeniesiony od 1 paździeiifedo
rb. na ul. Strzelecką 2Í]
pierwsze piętro do domu p. proco s 
Studniarskiego, (1731*

K. Kozłowsk

iüîkïï studentów
¡woj:
e k

przyjóć jeszcze mogę i ręczę za iń ( 
dzicielską opiekę i pomoc w naukacjsię 
Fortepian i sposobność do uczeniej 
się konwersacji francuzkiej i niomkyj 
ckief są w domu. (173j j

KiiźiEziński, d 011
na Starym rynku nr. 65, ligio pięta

Uczennice
uczęszczające 
znajdą

a li

do tutejszych szkF 
umieszczenie z macierz) 

ską opieką i z pomocą w na 0 
kach w poważnej familii katolick i o 
za opłatą 200 tal. rocznie. Adiian 
wskaże p. prof. Szafarki 
w Poznaniu, (lOj,ry<

ryą
» a V

pisarz gospod.ut
Kandydaci posiadający odpowiet M 
wykształcenie i dobre świadect P 
mogą za przesłaniem tychże,, w 1 y, 
pii poi adresem 11. K, Śmiga 1 
poste restante, zgłaszać się o ow 
kującą posadę. (17 iyk

Poszukiwany jest natychmiast

U1.“ Szan. członków na­
szych upraszamy aby 
się zgłosili do biura 

naszego po odebranie dywidendy, 
którą od 15 paźdz. rb. za r. 1876/77 
wypłacać hędziem. Członków od­
biorców z liandla skór upra­
szamy o złożonie najpóźniej do 31 
paździor, r. b. książek kwitowych 
z handlu skór, abyśnjy w myśl u- 
chwały Walnego Zahr. z d. 30. 8. 77. 
mogli obliczyć dywidendę itn przy­
należną. (1726)

Poznań, d. 28 września 4877. 
Zlli/.łh

OSI
ki 
odo 
doi 
sw 

i

Akademik,
filolog, poszukuje miejsca don 
w ego nauczyciela; adres wsk 
Eksp. Kuryera Pozn. (16f

W Kościanie pod nr. 48 
są dwa warsztaty tokarskie 
z porządkami do nabycia 
a mieszkanie przytem w dzier­
żawę; chęć nabycia takowych 
i osiedlenia się tu zaprasza 
właściciel (1725)

Fr. Wyttyk.

Ucznia
poszukuję do mego handlu z do­
brem przygotowaniem szkólnem

J. N. Leitgeber.

teatrz
I me tamorf o: “i

przy “le 
Nowym ryn g - 
odbywają się 5st, 
dziennie 2 pr ttyC 
stawienia, ns 
przy nicpogoi jał 
ponieważ bud w 
opatrzona jei am 

podłogę i dach podwójny. Ceny Iieisj 
Numerowane miejsce 50 po 

lsze miejsce ' 40 fen , 2gie mii A 
30 fen., galerya 20 fen. Dzieci i ; 
10 lat płacą połowę Bliższo wi Re 
ści podają afisze. (1 ij :

O łaskawe odwiedzanie teatr» jjjj 
praszam S*etrii«i na

GRIMMA nastęl
W]

w

ns
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